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Order papieski dla Mussoliniego i Grandiego 


RZYM (PAT). 


Nuncjusz papieski Borgangi-; cześnie najwyższą odznakę orderu Piusa otrzy- 


ni Duca doręczył dziś Mussoliniemu w imieniu | mał minister Spraw Zagranicznych Grandi. 


Ojca Św. odznaki orderu Złotej Ostrogi. Równo- 


Wieńce biało-czerwone na trumnie min. Maginota 


PARYŻ (PAT). Wczoraj, o godz. 11-ej przed 
południem ambasador Chłapowski w towarzy* 
stwie płk. Błeszyńskiego i mjr. Łubieńskiego, 
złożyli dwa wieńce na trumnie zmarłego ministra 
Maginota, jeden w imieniu Marszałka Piłsudskie- 
go, drugi w imieniu armji polskiej. Pierwszy wie- 
niec składał się z białego bzu, białych i purpuro- 


rej widnieje napis „Au ministre Maginot — mini- 
stre le Marechal Pilsudski“. Drugi wieniec — od 
armji polskiej — zdobią również palmy, białe bzy, 
gwoździki oraz białe i purpurowe róże, na biało- 
amarantowych wstęgach widnieje napis: „Au mi- 
nistre Maginot — L'Armće polonaise“. 

PARYŻ (PAT). Ambasador Chłapowski zło- 


wych róż na tle liści palmowych, przepasany | żył dziś osobiście kondolencję premjerowi Lava- 
wstęgą o polskich barwach narodowych, na `któ-|lowi z powodu śmierci ministra Wojny Maginota. 


Zagadnienie odszkodowań 


BERLIN (PAT). 


mość, iż kanclerz Briining odbył wczoraj z am- 
basadorem angielskim w Berlinie sir Horace Rum- 
boldem konferencję, podczas której podkreślił, iż 
Niemcy nie posiadają już środków do płacenia re- 
paracyj. 

RZYM (PAT). Należy podkreślić. że nawet 
prasa włoska stwierdza, że stanowisko Niemiec 


Tutejsze koła polityczne |w stosunku do kwestji reparacyj staje sie coraz 
potwierdzają podaną przez biuro Reutera wiado- | bardziej nieprzejednane. 


„Messagero“ pisze do- 
słownie: „Nie wygląda na to, by rokowania fran- 
cusko - niemieckie posunęły się o wiele naprzód. 
Wręcz przeciwnie, podczas, gdy teza. postawio- 
na przez Francję pozostała bez zmiany. ton pra- 
sy niemieckiej staje się coraz bardziej nieprzejed- 
nany i wojowniczy. 


Powtórna konferencja Briininga z Hitlerem 


BERLIN (PAT). Kanclerz Briining odbył 
dziś w południe ponowną konferencję z przywód- 
cą narodowych socjalistów Hitlerem. Rozmowa 
trwała przeszło godzinę. Uczestniczyli w niej 
przywódca narodowych socjalistów dr. Frick 
oraz min. Treviranus. Około godz. 3-ej popołud- 


niu Hitler rozpoczął narady z przewodniczącym 
stronnictwa niemiecko - narodowego Hugenber- 
giem. Odpowiedź w sprawie swej decyzji Hitler 
zakomunikuje kanclerzowi pisemnie wieczorem. 
Jutro w południe kanclerz Briining przyjąć ma 
Hugenberga. 


Londyn zaproponował odroczenie konferencji lozańskiej 
LONDYN (PAT). Rząd angielski zapropono- | nie dały jeszcze odpowiedzi na demarche rządu 


wał przesunięcie terminu konferencji w Lozannie 
na dzień 25 stycznia. 

Rząd angielski motywuje propozycje przesu- 
nięcia konferencji zmianami, które zaszły w wew- 
nętrznej polityce Francji. Rządy innych państw 


ANGLJA NIE WYŚLE NOTY DO TOKIO 


LONDYN (PAT). Rząd angielski nie uważa 
za potrzebne wystosowywać do rządu japońskie- 
go noty analogicznej do tej, którą wysłały Sta- 
ny Zjednoczone. Zwrócono się jednak w Londy- 
nie do ambasadora japońskiego, prosząc go 0 uzy- 
skanie od swego rządu potwierdzenia zapewnień, 
udzielonych ostatnio przez oficjalne czynniki ja- 
pońskie w sprawie mandżurskiej. 

Komunikat gda rien A 

lji w sprawie mandżurskiej. e 
wer stosuje się do polityki „drzwi otwartych 


stanowisko 


dla Rzeczypospolitej 


angielskiego. 

BERLIN (PAT). Biuro Conti donosi. że rząd 
niemiecki stosownie do życzenia rzadu brytyj- 
skiego zgodził się na dzień 25 stycznia r. b. jako 
dzień rozpoczęcia konferencji reparacyjnej. 


dla handlu międzynarodowego w Mandżurii, któ- 
ra zagwarantowana została w Waszyngtonie trák- 
tatem 9-ciu mocarstw. 


NOWY RUMUŃSKI MINISTER 
SPRAWIEDLIWOŚCI 
BUKARESZT (PAT). Król podpisał dzisiaj 
dekret, mianujący min. Valer Popa ministrem 
Sprawiedliwości. Stanowisko to opróżnione zo- 


Stwierdza on, że | stało skutkiem Śmierci ministra Hamangiu. Va- 


ler Pop był dotychczas ministrem Transylwanii. 


Włoska Spółka Akcyjna „Riunione Adriatica di Sicurta" 
Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Tryjeście 


j cwi domości, że postanowieniem Ministrów Skarbu oraz Przemysłu i Handlu z dnia 
5 didnia 1931 r. otrzymała  toiebia na przeniesienie siedziby Spółki ze Lwowa do m. st. 
Warszawy oraz na zmianę firmy Spółki, jak następuje: Włoska Spółka Akcyjna Riunione . 
Adriatica di Sicurta — Adrjatyckie aiia rie Ubezpieczeń w Tryjeście. Dyrekcja 


olskiej w Warszawie. 


KS. GHIKA U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 

Wezoraj, o godz. 5-ej popoł. minister Spraw 
Zagranicznych Rumunji, ks. Ghika złożył wizytę 
p. Marszałkowi Piłsudskiemu w Belwederze. 

P. Marszałek przyjął ks. Ghikę w obecności 
pp. ministra Zaleskiego, wiceministra Becka, po- 
sła polskiego w Bukareszcie, hr. Szembeka i posła 
rumuńskiego w Warszawie, p. Bilciurescu. 

Wizyta trwała około godziny. 


OBIAD | RAUT W POSELSTWIE 
RUMUŃSKIEM 

Wczoraj w apartamentach poselstwa ru- 
muńskiego, p. min. Bilciurescu wydał obiad na 
cześć bawiącego w Warszawie ministra Spraw. 
Zagranicznych Rumunji, ks. Ghiki. 

W obiedzie tym m. in. wzięli udział p. Prem- 
ot: kija p. minister Zaleski, p. wice-minister 


Po obiedzie odbył się raut, który zgromadził 
| kilkaset osób ze świata politycznego i sfer towa- 
|rzyskich stolicy. 


OBRADY W MIN. PRZEMYSŁU 
I HANDLU 

W dniu 9 b. m. odbyła się w Ministerium 
Przemysłu i Handlu pod przewodnictwem pp. mi- 
nistra Przem. i Handlu, d-ra F. Zarzyckiezo, oraz 
wiceministra J. Kożuchowskiego, konferencja z 
udziałem przedstawicieli sfer przemysłowych, 
handlowych i rolnych oraz wyższych urzędników 
ministerjum w celu omówienia sytuacji handlowej 
w związku z kryzysem gospodarczym. 

Zagajając konferencję pan minister Zarzycki 
zobrazował w swojem przemówieniu gospodarcze 
zarządzenia Rządu w związku z rozwojem kry- 
zysu Światowego, poczem dyrektor dep. Fandlo- 
wego ministerjum, p. M. Sokołowski. wygłosił 
szczegółowy referat na temat polityki handlowej 
Polski. Po referacie dyr. Sokołowskiego, wywią- 
zała się ożywiona dyskusja, w której zabierali 
głos p. prezes Cz. Klarner, prezes A. Wierzbicki, 
dr. R. Battaglia, poseł M. Rudziński, poseł W. 
Maso org prezes J. Przedpełski oraz poseł J. Ho- 
yński, 


STAN ROKOWAŃ GOSPODARCZYCH 
POLSKI Z AUSTRJĄ 

Rokowania z rządem austriackim, dotyczące 
uregulowania obrotu towarowego między Polską 
a Austrją prowadzone są w dalszym ciągu. Obec- 
nie w Wiedniu rokowania te prowadzi z ramienia 
Polski naczelnik wydz. w min. Przem. i Handlu, 
p. Wańkowicz. Głównym tematem obecnych roz- 
mów jest sprawa kontyngentowania importu obu 
krajów. Natomiast jeśli chodzi o umowe rozra- 
chunkową między Bankiem Polskim a austrjac- 
kim Bankiem Narodowym, to w ostatnich czasach 
nastręczyły się duże trudności w jeji wykonaniu, 
wobec ostatnich zastrzeżeń i stanowiska. zajęte- 
go w tej sprawie przez stronę austrjacką. Per- 
traktacje, mające na celu usunięcie napotkanych 
trudności, nie przyniosły wyjaśnienia sytuacji. 


PORZĄDEK DZIENNY POSIEDZENIĄ 
SEJMU 

We wtorek, 12 b, mw o godz, 4-ej popoł., odbędzie się 
pierwsze po ferjach świątecznych posledzenie plenarne 
Sejmu. Porządek *dzienny tego posiedzenia składa się z 
dwuch punktów, a mianowicie: sprawozdania Komisji Praw= 
niczej o zmianie niektórych przepisów kodeksu postępowa” 
nia karnego, oraz pierwszego czytania kilku projektów 
ustaw, m. in. projektów ustaw ratyfikacyjnych, oraz pro« 
jektu ustawy o rejestrowanym zastawie drzewa, 


„DZIEŃ POLSKI“, 10 stycznia 1932 r. 


A A TLE KRYZYSU | uznanie i całkowite poparcie w polityce gospo- 
| darczej państwa. Już niejednokrotnie mieli- 

Kryzys w naszem rolnictwie dochodzi Aiea imie A stwierdzić poprawę pod tym 

do końca pierwszego etapu swojej niszczącej | tyg. h dla pomi Roy czynników rzą- 
działalności — wkroczyliśmy w okres przewła-| COWych da słusznych żądań rolnictwa — nie 
szczania poważnej ilości majątków ziemskich. | Zwalnia nas to od obowiązku zwrócenia uwagi 
Przebieg t. żw. drógich licyłacyi dskuteczn 13 istniejące dotąd szkodliwe niedopatrzenia. Je- 
nych przez towarzystwa kredytowe ziemskie | żeli Polska w okresie gwałtownego podwyższa- 
wskazuje, że zmiana tytułu własności majątków | 713 barier celnych na całym świecie, nie mogła 
ziemskich odbywa się w warunkach bardzo nie- | Pozostać biernym widzem i sama zamknęła swo- 


4 Pe zania je granice dla przywozu niektórych surowców 
Ż Ż | F , 
korzystnych nietylko dla dłużników ale równie lą przedewszystkiem płodów rolnych. to z dru- 


i i ieli, SOWO „S ją“ prz > : » 
i dla weraveieli, Którzy masowo spadaja pr, ie strony wewnętrzna polityka Kospodarcza nie 
, a -~ tjest dotąd przychylnie nastawiona wobec rol- 


Nie trzeba dowodzić jak dalece stan taki podwa-| >; : > 3 

ża fundamenty naszego ustroju gospodarczego i! ekg Najtrudniej otrząsnąć się z dawnvch grze- 
finansowego. Nie wchodząc w szczegóły omó- | s 
wienia zgubnych skutków finansowych. tem wy- Upraszczając zagadnienie, możemy powie- 
raźniej podkreślić musimy niebezpieczeństwa z | dzieć, że w ciągu 13 lat naszej samodzielnej po- 
punktu widzenia społecznego i gospodarczego.  |lityki gospodarczej skazywaliśmy 2/3 ludności na 

Ziemia w większości wypadków przechodzi | pracę, która zamiast dochodu przynosiła straty, 
w ręce niepowołane, dalekie bardzo pod wzglę-| po to, aby pozostała 1/3 mogła kupować środki 
dem wartości społecznej od tego czynnika, jakie żywności poniżej ich kosztów produkciji. Tyle- 
reprezentuje ziemiaństwo. W ostatnich miesią- | kroć wygłaszana wspólność interesów przemysłu 
cach proces parcelacji został niemal zupełnie |i rolnictwa również nie wytrzymała próby życia: 
przerwany; majątki kupują często z licytacyj lu-. przemysł dotąd korzysta z surowców zagranicz- 
dzie, którym bynajmniej nie zależy na podtrzy- | nych, nawet w tych dziedzinach, w których mógł- 
maniu ciągłości produkcyjnej warsztatu — mo-| by go zastąpić dobrym surowcem krajowym. Mię- 
ment spekulacyjny gra najważniejszą rolę. Nie dzy przemysłem a rolnictwem niema dotychczas 
będziemy udowodniać jaki wpływ może to po- 
siadać na poziom naszej produkcji rolnej, na roz- 
wój stosunków społecznych wsi. 

Raz poraz dają się słyszeć głosy wskazujące 
na rolników samych, jako na współwinnych o- 
becnego położenia. Pogląd ten należy odeprzeć 
z całą stanowczością. Ceny uzyskiwane przez 
rolników za ich produkty pozostają od dwóch lat 
daleko w tyle za kosztami wytwórczości. Nad- 
wyżki pieniężne osiągnięte w latach 1927 — 
1928, jedynym okresie względnie dobrej kon- 
junktury, unieruchomione zostały w inwesty- 
cjach. Stąd rolnictwo polskie weszło w okres 
kryzysu z brakiem rezerw pieniężnych. Wobec 
notorycznego braku kapitałów w Polsce, deficyt 
każdego warsztatu, przybrał z reguły formę nie- 
zapłaconego wekslu, a więc najmniej dogodnej 
formy zobowiązania krótkoterminowego. Więk- 
szość gospodarstw tolnych w Polsce bynajmniej 
nie jest obciążona kredytami ponad miarę (154 
zł. na ha użytków rolnych wobec 1.200 — 1.300 
zł. na ha w Niemczech), chodzi tylko o konwer- 
się tych zobowiązań na długoterminowe, nisko- 
oprocentowane. To jest pierwsza pomoc doraź- 
na, którą należy bez zwłoki udzielić rolnictwu. 
W toku prac przygotowawczych prowadzonych 
przez zainteresowane czynniki rolnicze wespół 
z przedstawicielami rządu ustalono, że akcja ta 
musi odpowiadać następującym warunkom: 1) 
nie może podkopać kredytu rolniczego, a więc 
nie może skrzywdzić wierzycieli, 2) nie powin- 
na wywołać niebezpiecznych powikłań na ryn- 
ku finansowym i 3) nie może być dokonana ko- 
sztem skarbu państwa. Z tych powodów zupeł- 
nie słusznie nie wzięto pod uwagę pomysłów 
powszechnego moratorium i przymusowej kon- 
wersji zobowiązań. Akcja ma iść w.kierunku 
rozciągnięcia na właścicieli gospodarstw wiej- 
skich przepisów prawnych o zapobieganiu upa- 
dłości przez możność uzyskania indywidualnego 
odroczenia wypłat oraz zawierania układów za- 
pobiegawczych. Takie układy mogłyby polegać 
m. in. na uzyskaniu zgody poszczególnych wie- 
rzycieli na zmniejszenie sumy długów i odrocze- 
nie ich płatności. 

W interesie całego życia gospodarczego le- 
ży jaknajszybsze zakończenie prac nad ostatecz- 
nem sformułowaniem i wprowadzeniem w czyn 
powyższych projektów. Każdy niemal tydzień 
zwłoki sytuację pogarsza. 

Obok zarządzeń doraźnych, rolnictwo ma 
prawo się domagać realizacji swych postulatów 
w kierunku przywrócenia opłacalności produk- 
cji. Najdalej idące ułatwienia kredytowo-kon- 
wersyjne nie dadzą pomyślnych rezultatów jeśli 
produkcja przynosić będzie straty, a więc nowe 
długi, nowe protestowane weksle. Niezapłacone 
weksle rolnicze wywołują jako następstwo upa- 
dek instytucyj finansowych i handlowych współ- 
pracujących z rolnictwem, pociąga to z kolei 
trudności w dalszych kołach gospodarczych, po- 
głębia wreszcie kryzys ogólno-krajowy. Jedy- 
nem wyjściem z tej sytuacji jest przywrócenie 
"opłacalności za wszelką cenę. pomimo trudno- 
ści piętrzących się na tej drodze. 

Oczywiście w obecnych warunkach nie mo- 


Wczoraj w południe, jak donosił pokrótce 
„Dzień Polski*, minister Spraw Zagranicznych 
Rumunii, ks. Dymitr Ghika przyjął w swych apar- 

tamentach w Hotelu Europejskim przedstawi- 
cieli prasy zagranicznej i prasy polskiej. wobec 
których złożył następujące oświadczenie: 

Jestem rad, iż bezpośredni kontakt z prasą 
na ziemi polskiej daje mi okazję do stwierdzenia 
Jeszcze raz wobec opinii publicznej tego kraju go- 
rących uczuć przyjaźni, jakie naród rumuński ży- 
wi dla narodu polskiego. Uczucia te sa wzmoc- 
nione przez węzły sojuszu, jaki rządy obu krajów 
uznają w swych wzajemnych stosunkach zarów- 
no jak i w swej ogólnej polityce, w duchu jaknaj- 
większego zaufania i lojalności, dbając o jaknaj- 
lepszą i jaknajpożyteczniejszą współpracę. 

Wizyta moja w Warszawie w charakterze 
ministra Spraw Zagranicznych Rumunii ma wła- 
Śnie na celu potwierdzenie tego stanu stosunków 
polsko - rumuńskich i przyjaźni, jaka je ożywia. 


Miałem szczęście poznać J. E. ministra Za- 
leskiego kiedy byłem posłem we Włoszech pod- 
czas oficjalnej wizyty ministra Spraw Zagranicz- 
nych Polski w Rzymie, sesja jesienna Ligi Naro- 
dów w 1931 roku dała mi okazję do cennych roz- 
mów z min. Zaleskim, którego długoletnie kie- 
rownictwo ministerjum Spraw Zagranicznych, za- 
równo jak i właściwe mu zalety uznane przez 
wszystkich — jasność poglądów, rozwaza i zięt- 
kość, która nie wyklycza stanowczości. stanowią 
pewną gwarancję ciągłości postępowania w sen- 
sie obrony interesów Polski i naszego sojuszu, nie 
mającego charakteru prowokacyjnego i nie uzna- 
jącego żadnych odchyleń. 

W przeddzień konferencji rozbrojeniowej jest 
bardziej, niż kiedykolwiekbądź koniecznem za- 
cieśnienie kontaktu przyjaźni i oparcie sie na so- 
juszach. Jest to celem mojej wizyty i pragnę po- 
wiedzieć wobec przedstawicieli prasy polskiej i 
obcej, iż gorące przyjęcie, z jakiem spotkałem się 
i które głęboko odczułem, dowodzi. niezależnie 
od mojej osoby o dalszem zacieśnianiu sie naszych 
stosunków. 


Wizyta moja w Warszawie zbiega sie z na- 


W związku ze Śmiercią francuskiego mini- 
stra wojny, gen. Maginot, P. Prezydent Rzplitej 
wystosował do Prezydenta Francji następująca 
depeszę: 


Proszę Waszą Ekscelencję o przyjęcie mych 
najgłębszych wyrazów współczucia z okazji ża- 
łoby, która dotknęła Francję przez stratę jedne- 
go z Jej najwybitniejszych mężów stanu w oso- 


bie ministra Maginot. . co 
żna myśleć o uzyskaniu poziomu cen, opłacaią- (—) Ignacy Mościck 


cych wysoko intensywny system gospodarowa- Na powyższą depeszę nadeszła następująca 

nia. Z tą rzeczywistością muszą się wszyscy| Odpowiedź: 

pogodzić i dbać przedewszystkiem o najoszczęd- Wyrazy współczucia, które Wasza Eksce- 

niejszą kalkulację kosztów produkcji. lencja była łaskawa wyrazić mi z okazji śmierci 
Wytężona praca rolnika powinna znaleźć l ministra Maginot, zostaną przyjęte z największą 


—— 


Nr. 10 


dostatecznie silnej tendencji wzajemnego służe- 
nia sobie, wzajemnego popierania się. Szczegól- 
niej dzisiaj, w dobie katastrofalnego krvzysu i 
zamierania stosunków handlowych miedzynaro- 
dcwycu, byłaby ostatnia pora, aby rolnictwo i 
przemysł zwróciły uwagę na wzajemne możliwo- 
Ści „zbytu. Rynek wewnętrzny jest wciaż niedo- 
ceniany, albo przeciążany kosztami forsownego 
dumpingu wsywozowego. W tych warunkach, 
kiedy konsunient krajowy płacić musi ceny nie- 
raz kilkakrotiie wyższe, niż nabywca zagra- 
niczny, kwestja t. zw. nożyc cen wydaje się nie 
do rozwiązania. Przez długie lata wyroby prze- 
mysłowe korzystały spokojnie z wydatnej ochro- 
ny celnej, podczas zdy wobec przywozu płodów 
rolnych stosowany był dalekoidący liberalizm, 
dla dogodzenia teoriom t. zw. polityki konsumenc- 
kiej, która miała prowadzić do niskich płac za ro- 
bociznę w przemyśle. Nie miało to, oczywiście, nic 
wspólnego ze wzmacnianiem odporności rolnic- 
twa w przededniu nadchodzącego kryzysu. 


Dzisiaj opanowanie sytuacji zależy nietylko 
od szybkich i umiejętnych zarządzeń doraźnej 
pomocy. Dyspozycje polityki ekonomicznej mu- 
szą realizować w praktyce program współpracy 
wszystkich dziedzin gospodarstwa narodowego. 
Niczego dobrego nie można oczekiwać od walki 
z kryzyse'1 w pojedynkę. K.C. 


LLL 
MINISTER KS. GHIKA O POLITYCE RUMUŃSKIEJ 


KONFERENCJA PRASOWA 


czeniem wyrażonem przez Z. 
wie ewentualnego zawarcia paktu nieagresji po- 
między Rumunją a Sowietami; dotychczasowe 
stosunki obu państw określone były przez proto- 
kół Litwinowa z r. 1929, podpisany w Moskwie 
przez ministra Davilę, w sprawie wcześniejszego 
wprowadzenia w życie paktu Kellogga. Dziś rów- 
nolegle do rokowań, prowadzonych między War- 
szawą a Moskwą o zawarcie paktu nieagresji i w 
związku z paktem, który parafowany został w 
Paryżu przez sekretarza generalnego MSZ Ber- 
thelota i ambasadora Z. S. R. R. Dowzalewskie- 
go, rumuński chargć d'affaires w Rydze Sturdza 
i p. Stomoniakow znajdują się w kontakcie. dążąc 
do zawarcia podobnego, współrzędnezo paktu 
nieagresji. 

Powstrzymując się od jakichkolwiek przewi- 
dywań co do wyników kontaktu nawiazanezo w 
Rydze; zważywszy, że w interesie Z. S. R. R. 
leży zawarcie całej serji paktów ze wszystkimi 
sąsiadami przed konferencją genewska — być 
może, że rokowania ryskie doprowadzą do kon- 
kretnego rezultatu, który na piśmie potwierdzi po- 
nownie stan pokoju, jaki określił już protokół Li- 
twinowa. Oto wszystko, co mogę powiedzieć w 
tej sprawie, zachowując maksimum ostrożności 
i spokoju umysłu. 


Poza kwestjami o charakterze politycznym i 
europejskim pomiędzy Polską a Rumunia niema 
do przedyskutowania specjalnych zagadnień; dla 
zaradzenia kryzysowi gospodarczemu istnieją 
przed nami perspektywy rozszśrzania wymiany 
produktów, zwiększenia tranzytu oraz dostaw, 
które zasługują tembardziej na rózważenie, że 
oba narody nie są jedynie zaprzyjaźnione i złą- 
czone sojuszem, lecz są także sąsiadami. co ze 
względów geograficznych, dodaje jeszcze jeden 
czynnik do owocnej współpracy. ` 

Kończę więc, podkreślając jak na początku, 
że na prostej, pozbawionej wszelkich zvgzaków 
drodze, którą postępują ramię przy ramieniu, bez 
fanfaronady, lecz i bez niebezpiecznych zanied- 
bań obrony narodowej oba narody — ożywione 
są one najszczerszem pragnieniem przyczynienia 


S. R. R. w spra- 


wiązaniem w Rydze kontaktu — zgodnie z ży- się przez to właśnie do utrzymania pokoiu. 


WOBEC ZGONU MINISTRA MAGINOTA 


wdzięcznością przez moją Ojczyznę. Proszę 
Waszą Ekscelencję o przyjęcie z mej strony wy- 
razów gorącego podziękowania. 


(—) Doumer 


Minister Spr. Zagr. p. August Zaleski wy- 
stosował następującą depeszę kondolencyjną do 
francuskiego ministra Spr. Zagr. Brianda: 


Łącząc się najszczerzej z żałobą rządu fran- 
cuskiego, który traci w osobie ministra Wojny, 
Maginot, jednego ze swych  najwybitniejszych 
członków, pragnę wyrazić Waszej Ekscelencji 
wyrazy najgłębszego współczucia Rządu Pol- 


skiego. 
(—) August Zaleski 


Nr. 10 


POLSKI „DELBRÜCK“ 


Mało kto w Polsce dzisiaj przypomina sobie o tem, a 
może nawet mało kto o tem u nas kiedykolwiek wiedział, 
że w czasie największej ofensywy hakatystycznej, kon- 
centrującej wysiłki najpotężniejszego w Europie mocar- 
stwa do walki z trzema miljonami polaków w Poznań- 
skiem, rozlegał się w Niemczech głos niezwykłego roz- 
sądku i umiaru politycznego. Głos ten od czasu do czasu 
podnosił redaktor i wydawca czasopisma „Preussische 
Jahrbücher“ prof, Hans Delbrück. 


W czasie, kiedy niemiecka antypolska polityka impo- 
nowała swoim rozmachem i rzekomą konsekwencją wszy» 
stkim nacjonalistom, co. znalazło nawet wyraz w Dmow- 
skiego „Myślach mowoczesnego polaka”, ten niemiecki 
profesor nieustannie kładł w uszy Niemcom: postępuje- 
cie niekonsekwentnie i niecelowo; niekonsekwentnie, bo 
jednocześnie stosujecie w naszej polityce w stosunku do 
polaków dwa wykluczające się wzajemnie hasła: „aus- 
rotten* i „germanisieren* (wytrzebić i zgermanizować). 
Jeżeli chcecie polaków wytrzebić, to sami temu przeciw- 
działacie, ucząc ich języka niemieckiego w celu ich zger- 
manizowania, Dajecie im bowiem w ten sposób broń do 
ręki i przewagę w walce, jaką zawsze ma ludność dwuję- 
zyczna w stosunku do jednojęzycznej. Jeżeli zaś chce- 
cię polaków zgermanizować i zaasymilować, to nigdy te- 
go nie osiągnięcie, jednocześnie zrażając ich sobie takie- 
mi środkami, stosowanemi w celu ich wytrzebienia, jak 
kolonizacja, ew. poparta wywłaszczeniem i odsuwanie od 
wszelkich państwowych urzędów. Mógłby był jeszcze do- 
dać: jakże bezgranicznie głupią jest polityka ciasno-na- 
cjonalistyczna, czyniąca osią polityki państwowej kwestję 
osiedlenia kilkudziesięciu tysięcy mniej lub więcej rodzin 
jezykiem „państwowym“ mówiących obywateli, * kiedy 
stosowana jęst przez państwo, stojące na progu potęgi 
światowej, bo według kompetentnego zdania takich angiel- 
skich mężów stanu, jak np. Churchill — tylko o włos od- 
dalone w wojnie światowej od zwycięstwa, a więc od 
wszechwładzy nad Światem! 

Idee rozumnego niemieckiego profesora stają przed 
nami, jak żywe, kiedy czytamy doskonałą pracę politycz- 
ną*) Stanisława Łosia: „O konstruktywną politykę na Ru- 
si Czerwonej“ (Warszawa — 1932, Nakładem księgarni F. 
Hoesicka). Autor jest wybitnym znawcą przedmiotu, któ- 
ry teoretycznie poznał i zzłębił jako wyższy urzędnik na- 
szego Ministerium Spraw Zagranicznych, a którego prak- 
tyczne znaczenie odczuł i zrozumiał, jako sym tej ziemi, 
którą historycznem mianem Rusi Czerwonej nazywa. Z 
kart tej broszury aż bije ku nam jasność i trzeźwość, 

Autor proponuje nam przedewszystkiem wyzbyć się 
pewnych bardzo rozpowszechnionych złudzeń w stosunku 
do kwestji ukraińskiej. Jednym z nich to przekonanie, że 
„Narodowy ruch ruski czy ukraiński jest to ruch sztucz- 
ny, wywołany przez Austrję na złość Polakom“, Autor 
zupełnie słusznie argumentuje, gdy pisze: „jeżeli ktoś w 
kieszeni przyniesie żołądź i posadzi ją wykopawszy sta- 
rannie dołek w ogrodzie, a nie w lesie, ten niewątpliwie 
sztucznie drzewo zasadził, jednakowoż to, co z tej żołę- 
dzi wyrośnie, będzie wcale nie sztucznym, lecz najpraw- 
dziwszym w Świecie dębem“, „Nacjonalizm ukraiński na 
naszych ziemiach, bez względu na to, że często ma on 
charakter psychozy, należy niewatpliwie do kategorii u- 
czuć, mających wszelkie cechy politycznej rzeczywisto- 
ści*, Drugiem złudzeniem jest „przypisywanie winy za 
wszystko złe, co się na Rusi Czerwonej dzieje, jedynie 
szczupłej garstce inteligencji". Autor słusznie zupełnie 
zwraca uwagę na to, że mamy tu do czynienia z niewątpli- 
wą prawdą, która jednak zjawiska nacjonalizmu ukraiń- 
skiego dlatego nie wyjaśnia, że go w niczem od innych po- 
dobnych mu zjawisk nie wyróżnia, „Masy na całym śwłe- 
cie wszędzie i zawsze pragną w-życiu codziennem tylko 
spokoju i współżycia i niczego innego, wszędzie też i za- 
wsze i na całym Świecie jedynie wysiłki szczupłej garstki 
wytwarzają enerzję, ruch i przemiany”._ 

Stąd dwa wnioski: 1) z podziałem słowiańskiej spo- 
łeczności, zamieszkującej Ruś Czerwoną na dwie naro- 
dowości należy się liczyć jako z faktem dokonanym, po- 
siadającym wszelkie cechy trwałości, 2) należy zarzucić 
wszelką myśl o trafieniu do mas ruskich z pominięciem 
„drobnej garstki” ruskiej inteligencji. Autor sceptycznie 
się zapatruje na wszelkie ugody ze stronnictwami ruskie- 
mi, które w rezultacie mogą doprowadzić do stworzenia 
tekstów, ale stanu rzeczy w niczem nie zmieniają. Nale- 
ży dążyć nie do tworzenia tekstów, lecz „do stworzenia sy- 
tuacji, któreby utrudniały walkę narodowościową, a ułat- 
wiały powstawanie ugodowego po obu stronach nastroju". 
I tutaj w argumentacji autora występuje na jaw moment, 
który mi pozwala nazwać go „polskim Delbriickiem*, W 
celu wytworzenia ugodowego nastroju w ludności mięsza- 
nej, należy o ile możności „zmniejszać powierzchnię tar- 
cia przez usunięcie kontaktów wszędzie tam, gdzie kon- 
takty prowadzą do konfliktów“. A więc odrzucić należy 
utrakwizację w szkolnictwie wraz ze związanym z nią 
przymusem językowym. Albowiem „Zapoznanie się z ję- 
zykiem i kulturą polską jest wielkim plusem życiowym, 


- 


*) Umieściliśmy niedawno artykuł, pracy tei poświę- 
cony. Ze względu na wagę i stałą aktualność zagadnie- 
nia, umieszczamy i artykuł niniejszy, dla którego praca 
p. Łosia stanowi niejako kanwę. ( Przyp. Red.), 


„DZIEŃ POLSKI“, 10 stycznia 1932 r. 


| który powinien być nagrodą pewnego, świadomego swych 
|celów dobrowolnego wysiłku, nie powinno natomiast być 
nigdy wynikiem przymusu“. Przymus w tym wypadku 
tylko drażni i zaostrza nacjonalistyczne uczucia rusinów, 
a materjalną korzyść tylko im przynosi. Z podobnych 
względów nie należy także forsować wspólnoty w insty- 
tucjach gospodarczych, w których kierownictwo obejmuje 
żywioł polski, wykluczając w ten sposób ruską inteligen- 
cję od możności zrobienia normalnej życiowej karjery, za- 
pędzając ją na teren polityki i antypolskiego stanowiska. 

Należy obu narodowościom, zamieszkującym Ruś 
Czerwoną, zapewnić możność równorzędnego i wzajemnie 
od siebie niezależnego istnienia. Trudno nam wyliczać 
wszystkie wnioski, jakie autor dla praktycznej polityki 
wyciąga z tej ogólnej przesłanki. Może niektóre z nich 
należałoby zakwestjonować, jako nazbyt trudne do zrea- 
lizowania w obecnych warunkach. Niemniej jednak za- 
sadnicza tendencja jego wywodów, która tak bardzo go 
zbliża do prof. Hansa Delbriicka wydaje się nam słuszną 
i jedynie prowadzącą do celu. - 

Czy pozostanie ona tak niezrozumianą w Polsce, jak 
była nią w przedwojennych Prusach? Niechaj nam wolno 
będzie się łudzić, że u nas ma ona lepsze szanse urzeczy* 
wistnienia, niż miała w państwie „Bojaźni Bożej”. Regime 
obecny mógłby budzić pewne refleksje w . zacho- 
wawczo nastrojonych umysłach. Ma on jednak jed- 
ną wybitną cechę, wyróżniającą go wśród wielu innych 


systemów rządzenia, która pociągać doń musi wszystkie 
wyższe umysły bez różnicy politycznych zabarwień, Prze- 
prowadza on i faktycznie realizuje faktyczną neutraliza- 
cję mas w polityce przez zręczne połączenie nacjonali- 
stycznej prawicy z socjalistyczną lewicą w opozycyjnym 
obozie. A neutralizacja mas w polityce, to nic innego, jak 
pozbawienie ślepych uczuciowych czynników decydują- 
cego wpływu na politykę państwa. Jednym z takich po- 
tężnych uczuciowych czynników politycznych jest „po- 
czucie narodowe“, 

Jeden z najwybitniejszych naszych polityków i pisa- 
rzy politycznych pisze o tym czynniku, „że przybrał on 
w państwach, stojących na czele naszej cywilizacji jed- 
nostronną postać, wyrażając się głównie w pojęciu naro- 
du, jako spółki przeznaczonej do wyzyskiwania innych 
narodów. Pcha ono państwo nazewnątrz do ślepego, nie 
umiejącego sobie postawić granic imperializmu, tem gor- 
szego, że posługującego się dziś więcej, niż kiedykolwiek, 
obłudą i kłamstwem wogóle i prowadzącego Świat do 
wielkich katastrof; nawewnątrz zaś państwa jest ono ja- 
łowe, bezpłodne, niezdolne opanować egoizmu jednostek, 
przemóc rozkładającej państwa polityki klasowej", 

Cenne słowa. Tem cenniejsze, że wypowiedziane 
przez (takiego znawcę przedmiotu jak Roman Dmowski. 
(Porównaj Roman Dmowski — Zagadnienie Rządu. War- 
szawa. Nakładem Obozu Wielkiej Polski. 1927, str, 15). 


AL. CHRZĄSZCZEWSKI 


Na widowni 


KONDOLENCJA PREMJERA PRYSTORA 
DLA RZĄDU RUMUŃSKIEGO 

Z powodu zgonu rumuńskiego ministra sprawiedliwo- 
ści, ś. p. Hamandżiu, p. premjer Prystor wysłał następu- 
iącą depeszę: 

Do Jego Ekscelencji prof. Mikołaja Jorgi, Prezesa Ra- 
dy Ministrów, Bukareszt. Proszę Waszą Ekscelencię, by 
zechciał przyjąć najżywsze wyrazy współczucia z powo- 
| du zgonu jednego z wybitnych członków rządu rumuń- 
| skiego, w którego żałobie biorę szczery udział wraz z 


| x 
| całym rządem polskim. 


AMBASADOR WŁOSKI U MIN. BECKA- 


Podsekretarz stanu w Ministerium Spraw Zagranięz- 
nych, min. Józef Beck, przyjął w dniu 9 b. m. posła wło- 
skiego w Warszawie, hr. Vannutelli Reya. 


Z MIN. ROLNICTWA 


Wczoraj minister Rolnictwa, dr. L. Janta-Połczyński, 
przyjął prezesa Małopolskiego Tow, Roln., we Lwowie p, 
Paparę, prezesa Małopolskiego Tow. Rolniczego w Kra- 
kowie p. Jurę oraz naczelnika wydziału rolnego woi. 
lwowskiego, p. Gnatkowskiego. 


(2) Pryster 


NIEUDAŁY ZAMACH NA CESARZA JAPONII si 
TOKIO MOGŁO SIĘ STAĆ DRUGIEM SARAJEWEM z 


Zamach na życie Mikada jest w pojęciu na- | rewiach wojskowych lub podczas nabożeństw na 
wet najbardziej postępowych Japończyków mie: | intencje „Kamiów'* — boskich przodków cesarza, 
tvłko przestępstwem przeciw głowie państwa, ukazywał się Hirohito swemu ludowi. Taką wła- 
jlecz wręcz Świętokradztwem. Osoba cesarza, Śnie okazję, gdy Mikado udawał się na rewię 
jest święta; ród swój wywodzi on od bogini Słoń- | wojskową, wybrał koreańczyk dla dokonania za- 
ca, opiekunki i protektorki Japonji. Boskość Mi-| machu. 
kada jest niewzruszalna, nie kwestjonuje jej ża- Chwila, w jakiej zamach miał być dokona- 
den Japończyk, choćby życie całe spędził wśród | ny, jest wyjątkowo groźna: I nietylko dla Ja- 
ludów cywilizowanych, czczących w monarsze | ponji, lecz dla całego Dalekiego Wschodu. * Za- 
raczej symbol władzy zbiorowej, niźli bóstwo. | mach udany mógł pociągnąć za sobą nieobliczal- 
W takiem Środowisku zamach koreańczyka Ri-| pe konsekwencje. Gdy się bowiem zważy, że 
hoszo wykracza daleko poza ramy zamachu| Jąponia zawikłana jest w nader skomplikowana 
politycznego. Wymierzony został przeciw gło- | sprawę mandżurską, że stosunki jej z wielkiemi 
wie szintoizmu — osobie boskiego pochodzenia. | mocarstwami uległy wskutek tego na terenie ge- 
Hiro-hito — święty człowiek, tak brzmi imię | newskim oziębieniu, że z Chinami kraj Wscho- 
Mikada. Występując na tron przybrał młody ce-| dzącego Słońca znajduje się w stanie „półwojny*, 
sarz Japonji imię „Szona”, co znaczy: Światło i| że stosunki z Ameryką Północną uległy w ostat- 
pokój. Wśród niewielu panujących Świata jest| nich dniach silnemu naprężeniu, mogącemu przy: 
to jeden z najmłodszych: urodził się w roku 1901.| brać formy otwartego konfliktu, że sąsiad so- 
Już licząc lat 20 objął obecny cesarz rządy w|wiecki czeka tylko na rozpętanie pożaru nad 
kraju, jako regent, wskutek obłożnej choroby | brzegami oceanu Spokojnego, by upiec swoją 
swego ojca, cesarza Yoszihito. Wówczas młody | pieczeń przy tem ogniu — gdy się zważy wresz- 
książę nie był jeszcze „bóstwem“ i mógł dać u-;cie, że i stosunki wewnętrzne na tle przesilenia go- 
pust swym demokratycznym poglądom: książe-|spodarczego, zachwiania się jena i związanego 
regent dostępny był dla każdego Japończyka, | z tem wzrostu bezrobocia, nie przedstawiają się 
przebywał często wśród ludu, bez żadnej ochro= | różowo — nietrudno sobie wzaobrazić, jakie nieo- 
ny i straży przybywał na galowe uroczystości. | bliczalne skutki pociągnąłby za sobą zamach, 
Ale, gdy w roku 1926 młodzieniec został Mi-' gdyby los nie stanął na przeszkodzie. 
kadem i „osoba świętą“, tradycja i formalizm od- Dla Dalekiego Wschodu Tokio mogłoby sie 
sunęły go od ludu. Odtąd cesarza widywano |stać tem, czem było Sarajewo dla całego Świata 
tylko podczas wyjątkowych uroczystości. Do-|w roku 1914. - 
stepu doń zwykły śmiertelnik nie miał i tylko na L. HA. 
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KUPUJEMY I PRZYJMUJEMY W KOMIS 


ZBOŻE, KONICZYNY, GROCH, RZEPAK 


DOSTARCZAMY NAJTANIEJ 


NAWOZY SZTUCZNE, MAKUCHY, OTRĘBY 


DOM ROLNICZO- 
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KOMISOWY Barański, Barcikowski i S-ka 
WARSZAWA, ZGODA 1. Tel.: 731-62 i 701-37. SKŁADY Tatarska 2 tel. 502-63. 
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„STOLICA ŚWIATA” 


Czyżby już Paryż przestał promienłować na cały szlachetniejszych upodobań. Jak gangrena toczy je czerw 
świat swoim wdziękiem i kulturą? Czyżby Londyn zrzekł zbytku, rozpusty, pustki moralnej, 
się przodownictwa wśród ludów anglosaskich? Czyż By zademonstrować czytelnikowi właściwe czynniki, 
Rzym, jako ośrodek tradycji chrześcijańskiej, może być wpływające na bytowanie tych ludzi, autor przywiózł do 
usunięty w cień? Nie! Miasta te jednak po wielkiej wol- , New-Yorku młodego, solidnego adwokata Allana Montague. 
nie przygłuszył jazz-band stolicy zza Atlantyku. Tu sku-' Brat jego Oliver jest tu już gentelmanem zaklimatyzowa- 
piła się większość bogactw świata. Stąd zaczęły płynąć nym, wprowadzonym, a nawet nadającym ton towarzy- 
dyspozycje i sugestje, wciągające cały świat w orbitę stwu. Co robi? Dyskretnie pośredniczy. Potrafi z tego 
interesów możnych panów z Wall Street. Giełda londyń- | fyksusowo się utrzymać. Gdy doda do tego sumy, wygry= 
ska ustąpiła dużo miejsca siostrzycy z New-Yorku, Paryż | wane w karty — stać go na przepych. 3 
bronił się nieustępliwie, twardo i obronił swoją pozycję, 
lecz sugestja lat walki odciągnęła zza Ocean wiele dóbr Awarów wy yo a jste h 


europejskich, miljon, niż uczciwie zapracować na dolara. Oliver wpro- 

New-York w chwili obecnej jest najludniejszem mia- | wądza go w środowisko swoich przyjaciół. Jako człowiek 

stem, Daje to również duży atut w ręce konstruktorów | przystojny, dobrze ułożony, inteligentny Allan szybko sta- 
nastawień psychologicznych, Mogą śmiało głosić, iż mia- | ję się ulubieńcem tego towarzystwa. Nie chcąc pasorzy- 
sto, zbudowane na wyspie Manhattan, jest stolicą, metro- tować, jak brat, zakłada sobie kancełarję. Pierwsza spra- 
polją świata, New=Yorkiem zainteresował się z tego pun- wa, jaką otrzymuje do przeprowadzenia, przynieść mu 
ktu widzenia nawet Paul Morand, pisarz francuski, niesk0- | może kilkadziesiąt tysięcy dolarów. Szalony to sukces! 
ry do rezygnowania z prymatu Paryża. „Stolica świata* Początkujący adwokaci nim zdobędą mir muszą długo 
posiada swoiste uroki i tajemnice. Istnieje już spora lista przymierać głodem. Allanowi los wsuwa sprawę i w do- 
apologetów New-Yorku. Naogół jednak przaważa głos ra-| datku wymarzoną! Będzie mógł okazać się obroną Oszu- 
czej krytyczny, powściągliwy. W beletrystyce amerykań- kiwanych, dopomoże swoją pracą sprawiedliwości spo- 
skiej panuje ton opozycji, walki z tym miastem-potworem. łecznej. 
Pamiętamy wszyscy satyryczną Opowieść Dos Passosa| Było to jednak naiwnością z jego strony. Wciągnięto 
P. t. „Manhattan Transfer“, Jest ona jednak w swojem. w grę jego dobrą wiarę, by tym łatwiej za plecami mo- 
ujęciu ledwie przyciemnioną: w akcji opowieści snuje SiĘ | żąa było dobić rentownego porozumienia między speku- 
wątek olbrzymich skupisk ludzkich, Płsarz przytłacza ma- lacją ubezpieczeniową. Allan Montague przygotował się 
są wydarzeń, Otrzymaliśmy teraz jaskrawą, o zacięciu znakomicie do sprawy, ale nie mógł jej wnieść, bo cofnię- 
pamiletowym, amerykańską powieść p. t. „Stolica“ pióra | tę mu pełnomocnictwa. Ujrzał wtedy jasno, jak na dłoni, 
Uptona Sinclair'a, że sprytni macherzy igrali jego... naiwnością. 

Autor ten od pierwocin swojej działalności walczy z Nie udaje mu się również w życiu uczuciowem. Mon- | 
amerykanizmem. W jego pojęcłu jest to bój z wielką nie- | tague, jako prowincjonalista, odnosi się do miłości z po- 
prawością i bezprawiem. Jakąż daje on wizję metropolji| wagą i obowiązkowością. Wśród bogaczy new-yorskich 
świata, New-Yorku? Stosownie do swoich założeń Upton jest to jednak swoisty sport. Ludzie kochają się tu bez | 
Sinclair upraszcza zawikłany splot życiowych koniliktów. dramatów i dogmatów. Obyczajowość to specjalna, Wszy- | 
Takie uproszczenie może jest nawet konieczne w beletry- scy wiedzą, z kim żyje któraś pani lub pan i nikogo to nie 


torów? 
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szych hoteli był dawniej złodziejem-włamywaczem, który 
pracował z powodzeniem. Istniał również właściciel wiel- 
kiego magazynu, który rozpoczął swą karjerę od świado- 
mego przechowywania rzeczy kradzionych”... i t. p. 

Jak widzimy, znakomity amerykański beletrysta aie 
żałuje sadzy, by uwydatnić charakterystyczne właściwo» 
ści new-yorskiego społeczeństwa. Jest w jego sądzia 


Iwiele z pamfletu, Rozważnie rzecz biorąc, należy prze- 


cież podnieść, iż nawet w New-Yorku muszą istnieć ludzie, 
niewywodzący się z kryminału. Upton Sinclair nie chciał 
ich dostrzec. Przywilej prawości dał tylko swemu boha- 
terowi Montague'owi. Co więcej, chcąc go zachować dla 


| cnoty, każe mu opuścić stolicę świata. Miasto to nie jest 


miejscem pobytu dla ludzi uczciwych, 

Amerykański powieściopisarz w utworze tym dał kil- 
ka mocnych, jaskrawych scen. Zdobył się na opisy bar- 
dzo plastyczne, przemawiając do wyobraźni. Szczegól- 
nie zaciekawiają stronice, pokazujące rozrywki new-yor= 
skich miljonerów! Powieść ta, jako niezmiernie charakte- 
rystyczna, choć przejaskrawłona w oskarżeniu społeczeń- 
stwa amerykańskiego, może służyć za podstawę do wielu 
uważniejszych refleksyj. 

Metropolja Świata, New-York, mimo swoich bogactw 
nie jest rajem na ziemi. O, nie! Nie promieniuje też zdo- 
byczami kultury. Tylko pieniądz dyktuje stąd swoje pra- 
wa i roznosi po świecie i deprawuje swoistą, amerykań- 
ską, huczącą murzyńską piosenką oraz jazz-bandem. Dzie- 
więciomiljonowe mrowisko ludzkie raczej pasorzytuje na 
organizmie wszystkich kontynentów, niż stwarza nowe 
wartości. 

A może mylą słę amerykańscy oskarżyciele? Może 
lepiej jest zaufać głosowi inych, cudzoziemskich obserwa- 
EUSTACHY CZEKALSKI 


Z literatury i sztuki 


NAGRODY LITERACKIE AKADEMJI 
IM. LESZCZYŃSKIEGO 


Nancejska „Academie de Stanislas“, założona w r. 


styce. W inny sposób nie potrafiłby autor objąć tylu zja- 
wisk naraz. Niełatwo rzecz przecież zmienić w akcji jed- | 
nej narracji splątanej wizji życiowych interesów całego, 
olbrzymiego miasta. 

Upton Sinclair wybrał więc środowisko, nadające ton ' 
tej stolicy Świata. Pokazuje nam życie multimiljonerów 
New-Yorku. W galerji typów nie widzimy jednak żadnej 
jednostki o zarysach wielkich. Są to przeważnie dzieci’ 
założycieli dynastji przemysłowych, ziełdowych, banko- 
wych. Dolary odgrodziły ich od ciężkiej walki o byt, to- 
czonej zacięcie w niższych warstwach społecznych, Uży» 
wają więc życia. Rzucają pieniądze na fantastyczne 
ekstrawagancje. Przy nich skupiają się różne typki, że- 


rujące na snobizmie, korzystając z olbrzymich bogactw. 
W środowisku tem nie znałazł Upton Sinclair żadnych 


razi. Solidarni są natomiast, gdy ktoś chce przeszkodzić 
w tej zabawie w miłość. Nie uznają innych uczuć. Z po- 
gardą niemal potraktuje Allan towarzystwo, gdy dowie 
się, że nie skorzystał z okazji, by zostać kochankiem uro- 
czej lady Alicji, 


Upton Sindair chłoszcze też obyczaje tego środowi- | 


Pisze on o New-Yorku: 
„W tym kipiącym kole rozpusty było wiele sposobów 
zdobywania pieniędzy i można było spotkać wiełe dziw- 
nych i nieprawdopodobnych istnień ludzkich. Pewnego ra- 
zu, w „towarzystwie* wskazano Montaque'owi kobietę, 
która była „tatwuowaną lady“ w cyrku, Znajdowała się tam 
i inna, była wspólniczka szułera na okrętach transocea- 
nicznych, i jeszcze inna lady, która swego czasu zmywała 
garnki w obozie górników. Właściciel jednego z więk- 


ska. 


1750 przez króla Stanisława Leszczyńskiego, przyznała 
nagrody literackie za rok 1931 poecie lotaryńskiemu Pol. 
Caput, za zbiór wierszy p. t. „Łzy na różach“, oraz histo- 
rykom Leonowi Manet i ks. Rollin za pracę, dotyczące 
rezjonalnej historii Lotaryngii. 
WYSTAWA SZTUKI CHIŃSKIEJ W SZTOKHOLMIE 
| Otwarto w Sztokholmie wielką wystawę sztuki chiń- 
skiej. Prawie wszystkie eksponaty zostały dostarczone 
przez ekspedycję Sven Eedina. 
WYSTAWA DZIEŁ GUSTAWA DORE 

W strasburskim gabinecie sztychów została wczoraj 
otwarta wystawa dzieł znakomitego ilustratora francu- 
skiego Gustawa Dore. Wystawę tę urządzono z okazji 
setnej rocznicy urodzin artysty, 


MUZEUM NARODOWE W WARSZAWIE 


Wkrótce nastąpi otwarcie jednego skrzydła 
Muzeum Narodowego w nowym gmachu. Nie 
jest on jeszcze skończony, lecz dzieki niestru- 
dzonej energji dyrektora muzeum, B. Gemba 
rzewskiego, budowa ciągle postępuje naprzód, 
w tym roku dokończy się skrzydło dla muzeum 
wojska polskiego, a za lat kilka gmach w całości 
zostanie ukończony. Dyr. Gembarzewskiemu 
i chętnej pomocy ojców i prezydentów miasta, 
zawdzięcza on swoje powstanie. Dyr. Gemba- 
rzewski jeszcze za czasów rosyjskich zbierał ma- 
terjały do muzeum, z chwilą powstania Państwa 
Polskiego utworzył w gmachu na Podwalu pro- 
. wizoryczne muzeum, dokąd zaczęły napływać 
setki i tysiące różnych cennych przedmiotów, 
składanych przez zamożne rodziny, które skarby 
sztuki, będące w ich posiadaniu, uratowałv z po- 
żogi wojennej i bolszewickiej. 

Każde muzeum, jeśli nie chce bvć tylko 
cmentarzyskiem przeszłości, musi posiadać pew- 
ną ideę przewodnią, nadającą mu życie. niedość 
jest bowiem pochować przedmioty z minionych 
epok pod szkło lub do szafy i uprzystępnić je zwie- 
„dzającym trzeba w nich też wprowadzić pouczają- 
cy ład, któryby ułatwiał zrozumienie eksponatów. 
W nowootwartem skrzydle, poświęconem sztuce 
zdobniczej, odrazu rzuca się w oczy przewodnia 
idea porządkowania i układania objektów: zesta- 
wione one są w ten sposób, że każdy okres na- 
szej przeszłości, a więc czasy gotyku. odrodze- 
nia, baroku, rokoko, empiru i najnowsze. aż po 
koniec dziewiętnastego wieku, okazane sa jedno- 
licie zarówno w szatach i ubraniach, jak meblach 
i drobiazgach codziennego użytku. Pozatem o- 
sobno, jakby obraz życia w rodzinie, pokazane są 
przepyszne okazy różnych rzemiosł, a więc jest 
sala wyrobów z metali, gdzie widzimy nadzwy- 
czaj ciekawe okazy żelaza kutego w różne orna- 
menty, ozdobne, zamki, dzbany I misy z miedzi, 
figurki z bronzu i t. d.. 


Potem idzie sala z tkaninami i makatami, 
dalej sala z przepysznemi okazami opraw książ- 
kowych, gdzie rywalizują między soba bogate 
tłoczenia w skórze z oprawami w metalu. Ściany 
zdobią witryny z litemi pasami, jest tu również 
rzadki okaz dywanu polskiego, tkanezo z jedwa- 
biu, przetykanego złotem i srebrem. Wisi też 
kilka gobelinów, doskonale zachowanych. niedo- 
równywujących wprawdzie arassom zygmuntow- 
skim, lecz te, jako unikaty, nie rywalizuja z żad- 
nemi innemi wyrobami. Znakomicie sa reprezen- 
towane nasze polskie fabryki ceramiki, porcelany 
i szkła. Widzimy witrynę z farfurami belweder- 
skiemi, drugą pełną wyrobów koreckich fabryki 
Ks. Czartoryskich, inna znów obejmuie wyroby 
fabryki w Tomaszowie, dalej figurują wyroby Mi- 
chała Mezera w Baranówce i t. d. Niepodobna 
wszystkiego wyliczać, sala ta stanowi doskonala 


zebrany materjał do studjów nad nasza polską 
ceramiką. Sale te są poprzedzone salami, prze- 
znaczonemi do studjów nad polskiem zdobnic- 
twem. W salach tych zebranych jest badź w wi- 
trynach, bądź też w tekach około 30.000 rysun- 
ków kolórowanych, przedstawiających przedmio- 
ty ze wszystkich dziedzin sztuki zdobniczej, po- 
cząwszy od kostjumu polskiego od naidawniej- 
szych czasów. Widzimy tam rysunki oreża pol- 
skiego, zbroje, mundury, kontusze, delie. kołpaki, 
kolczugi, dalej wszelkiego rodzaju meble z wy- 
szczególnieniem różnych rodzaji inkrustacji ko- 
lorowych, potem tkaniny i t. d. Poza temi sala- 
mi znajduje się salka ze stołami, gdzie można 
spokojnie korzystać z nagromadzonego materja- 
łu do kostjumologji polskiej i życia codziennego 
w dawnej Polsce. 


Do najcenniejszych zbiorów tego nowoutwo- 
rzonego działu sztuki zdobniczej, należy zaliczyć 
zbiory grafiki polskiej. Zbiory te powstały głów- 
nie z daru znanego u nas zbieracza Dominika 


Witke-Jeżewskiego, który kolekcjonując przez ca- 
łe życie z niesłychanem zamiłowaniem. oddaje 
dziś swe najcenniejsze zbiory na użytek publicz- 
ny, mając jedynie tą satysfakcję, że sa one z pie- 
tyzmem i wedle najnowszych wymagań roz- 
mieszczone, i że korzystać z nich bedzie nietyl- 
ko szersza publiczność, lecz i młodzież zarówno 
artystyczna, jak į interesująca się historia sztuki. 
Przeglądając tylko pobieżnie te zbiory, widzimy, 
jak piękną i wytworną mamy grafikę polską, jak 
tradycja jej utrzymuje się od XVI wieku do koń- 
ca XIX wieku. Zbiory te rozpoczynają się od 
najstarszych drzeworytów z XV wieku i od 
Ziarnki rytownika, a kończą na Wyczółkowskim 
i Łopieńskim. Widzimy tam mnóstwo gfafików, 
znanych nam tylko ze słyszenia lub ze słownika 
rytowników polskich Rostowieckiego. Ryciny te 
złożone są w ramach za szkłem do przesuwania, 
tak, że możemy każdego autora osobno studjo- 
wać. Ryciny są w jaknajlepszym stanie — za- 
chwycać się można pracami Ziarnki, Chodowiec- 
kiego, Falka, Horsiusza, Norblina, Orłowskiego 
i t. d. — dalej litografjami warszawskiemi Piwar- 
skiego, Walkiewicza, Oleszczyńskiego i t. d. 

Oby to muzeum, ten dział sztuki zdobniczej 
i grafiki, skłonił naszych młodych adeptów sztu- 
ki do studjów nad tradycją artystyczna w Polsce 
i przekonał ich, że chociaż jest ona zawsze w zgo- 
dzie z ogólnym ruchem europejskim, jednak po- 
siada swoje odrębności, wypływające z naszego 
narodowego charakteru i odrębności naszego kra- 
ju, z obu stron Wisły położonego, zamkniętego 
od północy morzem Bałtyckiem, a od południa — 
Tatrami. Będzie to jedyną satysfakcją niestru- 
dzonego dyrektora Gembarzewskiego, jeśli zo- 
baczy przy stole całe szeregi studjujących. a tem 
samem wprowadzających prawdziwe życie w mu- 
zeum, o bogactwie artystycznem i kulturalnem 
naszej przeszłości świadczącem. 


Franciszek Siedlecki, 


s" 
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PUBLICZNOŚĆ 
A REKLAMA KSIĄŻKI 


Na zebraniu, jakie odbyło się przed kilkoma dniami w 
T-wie Wydawców książek, a dotyczącem „Tygodnia po- 
wieści polskiej“, który organizuje Komisja Propagandy, 


padł między innymi zarzut pod adresem autorów, że wla- | 


ściwie im należy głównie przypisać brak zainteresowania, 
jaki cechuje stosunek publiczności do polskiej powieści, 
albowiem autorzy polscy nie piszą obecnie dobrych powie- 
ści. Stare przysłowie łacińskie, stwierdzające, że „nikt nie 
jest prorokiem w swoim kraju“ stało się już komunałem, 
faktem jest, że obecnie życie usunęło zupełnie książkę z 
kręgu zainteresowań jednostki. Ten upadek czytelnictwa 
zaznacza się już u młodzieży; dowodzi tego choćby i to 
zdarzenie, o jakiem czytamy w jednej z gazet z dnia 15 
listopada 1931 r. Oto w zakładzie naukowym lwowskim, 
w drugiej klasie gimnazjalnej dał polonista uczniom temat 
do wypracowania: „przed wystawą sklepową“. Z całej 
klasy tylko jednego jedynego ucznia zajęła wystawa księ- 
garska, jednego wystawa cukierni, reszta klasy opisała 
wystawy ze sprzętem sportowym. I to jest charakterysty- 
ka chwili dzisiejszej. Młodzież, chowana w przesadnym 
entuzjaźmie dla sportów, ćwiczy ciało, zaniedbuje umysł, 
ducha, a hasło „w zdrowem ciele — zdrowy duch“ wypa- 
czyło się o tyle, że duch może jest i zdrowy, ale zara- 
zem jakże bezmyślny, jakże nie mający z uduchowieniem 
nic wspólnego. 

Dawniej... kiedyś, znaczny odsetek czytającej pu- 
bliczności stanowiła kategoria t. zw. „panien na wydaniu“, 
która dzisiaj niemal zupełnie, zniknęła z powierzchni kra- 
jów cywilizowanych, miejsce tychże zajęły bowiem ko- 
biety, pracujące zawodowo. Dzisiaj wyszło z mody czy- 
tanie „romansów francuskich“, młodzież męska również 
nie żyje już przygodami Kmiciców czy Wołodyjowskich, 
nawet Alain Gerbault interesuje ją o tyle, o ile przygody 
jego połączyć się dadzą z „wyczynami sportowymi". 

Tak — coraz mniej odczuwamy w życiu potrzebę 
książki, mimo, że iest naprawdę najlepszem oderwaniem 
się od rzeczywistości, najlepszem zapomnieniem © tro- 
skach codziennych... A trosk tych coraz więcej i więcej! 

Być może, że autor polski, pamiętający dawne trady- 
cie, nie umie przystosować się do wymagań współczesnej, 
czytającej publiczności, nie umie zniżyć się do jej gustu, 
zainteresowań, ale to można powiedzieć na jego pochwa- 
łę, że nie robił tego nigdy! Że przeciwnie, dziełami swe- 
mi podnosił poziom umysłowy czytelników, podciągał ich 
na wyżyny, na jakich sam przebywał. 

Cóż ma tedy począć dzisiaj wygnany z księgarń, wy- 
gnany nawet z „odcinków* dzienników, gdzie wszechwład- 
nie rozpanoszył się „towar“ obcy? W całej Polsce za- 
ledwie kilka pism codziennych ma łamy otwarte dla pi- 
sarzy polskich, reszta popiera w całej rozciągłości „im- 
port zagranicznej literatury", jakby swojej nie było! 
Dzieje się tak dlatego, że przeważnie ten „towar“ obcy 
jest tańszy, ale nawet i te pisma, które mogłyby nie brać 
tego względu pod uwagę, drukują tłumaczenia, których 
nadmiarem zalany jest nasz rynek literacki. Dobrą i chwa- 
lebną jest rzeczą znać arcydzieła literatur obcych, jakże 
daleko jednak od tego miana powieściom, zapełniającym 
odcinki wszystkich pism, tłumaczonych najczęściej bez- 
imiennie! Tłumacz snać wie o tem i wstydzi się wła- 
snego czynu, ale... przemożnym argumentem, zwłaszcza 
dzisiaj jest fakt, że „towar zagraniczny” jest tańszy od 
krajowego, zaś, żeby zostać „tłumaczem“ wystarczy znać 
trochę język! A że się go kaleczy niemiłosiernie, że pi- 
sze się np. takie bzdury, jak „fortepian tropikalny" (?19*) 

Tak więc, poza taniością przekładu i autoryzacji książ- 
ķi tłumaczonej nie mam tu oczywiście na myśli autorów 
wybitnych dzieł wartościowych, leqz przeciętny t. zw. 
„poczytny towar“ — wydawca zyskuje jeszcze pewnego 
rodzaju reklamę, jaką stanowi obce nazwisko autora. A 
wiadomo o tem, że dzisiejsza publiczność bez reklamy to- 
waru nie nabywa, zaś reklama książki jest kosztowna. 
Niestety w tei dziedzinie tak autorzy, jak i wydawcy ob- 
stają uparcie przy dawnych tradycjach nie chcąc pogo- 
dzić się z faktem, że publiczność obecną trzeba zdobywać, 
że trzeba wyjść jej naprzeciw, trzeba jej szukać, bowiem 
publiczność nie uważa już dzisiaj kupna książki za obowią- 
zek Polaka — książka stała się tylko „towarem rozryw- 
kowym*. A że książka milczy, że nie wytrzeszcza, Z 0- 
świetlonych jarzącem światłem reklam, widmowej twarzy 
nędzarki, że nie chwyta świadomości ludzkiej wrzeszczą- 
cym ijazz'em skargi istoty pokrzywdzonej, że nie bije w 
mózgi przechodniów kakofonią barw, a jest cicha, wy- 
niosła, ufna w swą „wyższość ponad tłumem”, przekona- 
na o swej wartości, łudząca się, że dzięki niej właśnie, po- 
NT SA ESNE 

*) Paul Reboux („Murzyna palą“, „Romulus Concou'*). 
cóż to obchodzi wydawcę, czy redakcię pisma! Grunt — 
to zysk! Wydawca nie jest przecież obowiązany stać na 
straży czystości języka, — obowiązany jest tylko za pie- 
niądze dać kupującemu „towar“... Jeden cel mu przy- 
świeca: zarobek. A zrealizować ten cel najłatwiej wów- 


. czas, kiedy wydatki są niewielkie, a zatem i ryzyko ma- 


łe. Nazwisko obcego pisarza na okładce może zawsze w 
błąd wprowadzić mało orientującego się w literaturze 
wszechświatowei przeciętnego czytelnika, który często- 
kroć bojąc się zdradzić swoją ignorancję, bierze podsuwa- 
ną mu książkę, bo może autor jej to słynny zagranicą pi- 
sarz, a on o tem nic nie wie? 


| 


| 
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„DZIEŃ POLSKI“, 10 stycznia 1932 


winna zwyciężyć współzawodników — książka schodzi na 
plan ostatni w życiu. 

To nie tylko obecne zubożenie społeczeństwa jest win- 
no temu, że książkę wykreślono z programu dnia przecięt- 
nego osobnika, któremu wystarcza jednak pieniędzy na 
kino, na radio, na cyrk, na teatr, na kawiarnię... W wiel- 
kiej mierze winna tu jest sama książka (raczej jej wy- 
dawca!), że się tak wyniośle usunęła sama na plan dal- 
szy. Oto na słupach ogłoszeniowych, na wózkach, samo- 
chodach, na drążkach panoszą się reklamy kin, sportom 
poświęca się codziennie całe kolumny dzienników — sport 
i kino mają tedy zwolenników, wszędzie o nich głośno, w 
towarzystwie, na ulicy, w cukierni i na wywczasach, w 
biurze i przy obiedzie. Wspomagając się nawzajem, wy- 
rywaiją klijenta książce i teatrowi, rozrywkom, które gło- 
śne, krzykliwe reklamowanie się uważają jeszcze za 
„Shocking“ i które, ze względu na owo „nie wypada“ giną 
powoli lecz pewnie. 

Niema u nas w zwyczaju, aby firma wydawnicza „lan- 
sowała* jakiegoś „swojego“ autora, na czem np. wydaw- 
cy paryscy robią doskonałe interesy, z chwilą, kiedy po- 
czytność lansowanego przez nich autora dojdzie do gra- 
nicy, poza którą zaczyna się zysk. U nas utarło się prze- 
konanie, że „monopol* na tworzenie „dobrych* autorów 
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posiada jedna tylko firma księgarska. Autor książki w fir- 
mie tej wydanej staje się odrazu „marką“, „wielkim pisą= 
rzem*, i firma uważa za swój obowiązek podtrzymywać 
tę stworzoną przez siebie opinię autora nawet wówczas, 
jeżeli któryś z „wypromowanych* pisarzy nie może się 
„dociągnąć' do wymaganego odeń poziomu, nie starając 
się zastąpić go szybko innym, a nadewszystko nie uzna- 
iąc reklamy książki. 

Jedna z chronologicznie najmłodszych firm wydawn!- 
czych rozwinęła się bardzo, «dzięki stosowaniu reklamy 
dla swych wydawnictw. Robione to było na niewielką 
skalę i mimo, że nie znalazło naśladowców w innych wy- 
dawcach, przecież wydało dla samej firmy bardzo dobre 
rezultaty. 

Należy iść i w handlu księgarskim z duchem czasu! 
Publiczności dzisiejszej, otępionej megafonami, jazzem 
kawiarnianym, klaksonami samochodów, syrenami fabryk 
trzeba dać coś, coby nią wstrząsnęło, coby ją ponadto 
zajęło, tak jak dziecko zajmuje nowa zabawka. Trzeba 
reklamy, któraby była nową, któraby przekrzyczała kino 
i sporty, dancing, i megafon, któraby w rezultacie uczyniła z 
książki polskiej nietylko rozrywkę chwilową, ale przyja- 
ciela, co nigdy nie zawiedzie! 

Stella Olgierd 


„POWROTNA DROGA” 


Do swej głośnej książki „Na Zachodzie bez zmian" 
Remarque napisał poniekąd „epilog“ p. t. „Powrotna dro- 
ga“. Bierze się to nowe dzieło jego do rąk z pewnem: 
uprzedzeniem. Przeważnie bowiem autor, który pierw- 
szym swym utworem odniósł nadzwyczajny sukces, na- 
stępnym — rozczarowuje. Zaraz po przeczytaniu jednak 
pierwszych rozdziałów „Powrotnej drogi“ stwierdza się, 
że ta książka w niczem nie ustępuje swej poprzedniczce. 
Odznacza się bowiem wszystkiemi zaletami tamtej i oka- 
zuje się godnem jej pod każdym względem uzupełnieniem. 
W niektórych rozdziałach zaś autor wznosi się nawet na 
wyżyny nowe, owiane szczerą poezją i pogłębioną filozo- 
fią życia. Unika Remarque tym razem także nadmierne- 
go posługiwania się gwarą żołdacką, która w pierwszej 
jego książce często raziła. Całość wreszcie w jeszcze 
większej może mierze, niż „Na Zachodzie bez zmian“ na- 
pisana jest krwią serca człowieka, który wszystko, co 
orowiada, sam przeżył. 


Na wstępie rozbrzmiewają wciąż jeszcze jakby „lejt- 
motywy“ z „Na Zachodzie bez zmian“. Wielka „symfo- 
nia śmierci“ bowiem ma się dopiero ku końcowi. Powoli 
jednak zaczyna odzywać się nowy, nieznany dotychczas 
„motyw pokoju“, Znajoma nam kompania młodych kom- 
batantów, przerzedzona już do znikomej garstki, pewnej 
nocy przerażona jest niebywałym na froncie objawem: ci- 
sza. Na Zachodzie coś się — zmieniło! Ten niespodzie- 
wany „horror vacui“ działa na przyzwyczajonych do pie- 
kła wojennego żołnierzy gorzej, niż najstraszliwsza strze- 
lanina. Nie rozumieją oni w pierwszej chwili, co to ma 
znaczyć. Do tego stopnia bowiem stracili już wszelką 
wiarę w możliwość pokoju. Kiedy zaś nareszcie dowia- 
dują się, iż jest rzeczywistością, nie umią się nim cie- 
szyć, ponieważ pierwsza ich myśl kieruje się ku — po- 
ległym kamratom, którzy tej błogiej chwili się nie do- 
czekali. Jest coś do głębi wstrząsającego w tych rozmy- 
ślaniach pozostałej przy życiu garstki. Dopóki była wko- 
pana w rowy strzeleckie, czuła się bliska poległym, spo- 
czywającym w tej samej ziemi. Teraz zaś „gdy ma stąd 
już odejść na zawsze, trudno jej z nimi się rozstać... 


Wszystko wogóle układa się inaczej, niż to sobie 
wyobrażali, kiedy pokój był dla nich tylko niedoścignio- 
nem marzeniem. Zaraz na samym początku spada na nich 
druzgocąca wieść: cesarz uciekł zagranicę! Wywołuje 
ona: w tych ludziach, którzy cztery lata spędzili w Ge- 
hennie wojennej, bezgraniczne oburzenie. Jeden z nich 
daje mu w lapidarny sposób wyraz: „Za to samo każdy 
z nas — dostałby się pod ścianę!“, Nadchodzi druga 
wieść hiobowa: rewolucja w ojczyźnie! Jej następstwa 
ujawniają się już na froncie: powstają „rady żołnierskie“, 
które zmuszają oficerów do zerwania sobie szlif, Wzma- 
gające się rozczarowanie znaczy coraz silniej całą „drogę 
powrotną... | 

Na ziemi ojczystej nikt ich nie wita, bo ludność zbyt 
wiele ma kłopotów, by zwracać uwagę na powracające 
woisko — pobite. Właściwe rozczarowanie rozpoczyna 
się atoli dopiero w mieście rodzinnem. Cała ta garstka. 
która wyruszyła w pole prosto z ławy szkolnej, poprostu 
oswoić się nie może z myślą, iż miałaby teraz na nią po- 
wrócić, A jednak należy pomyśleć o t. zw. — przy- 
szłości. 

Z wielkiem mistrzostwem Remarque kreśli tę rozter- 
kę w duszach młodzieńców, których wojna przedwcześnie 
przemieniła na mężczyzn. Własnym nie chcą oni wierzyć 
uszom, kiedy przekonywują się, że ich wychowawcy 
szkolni w niczem się nie zmienili, że czcza frazeologja 
wojenna wciąż jeszcze pokutuje w ich mózgach. To też. 
gdy dyrektor w „płomiennem* przemówieniu do nich z 
patosem wspomina o „spoczywających pod zieloną mura- 
wą młodych bohaterach“, nie mogą już dłużej znieść tej 
komedji i jeden po drugiem słowami pełnemi grozy wy- 
jawiają całą prawdę o wojnie! Nie na wiele im się to 
jednak przydaje, gdyż z coraz większem przerażeniem 


stwierdzają, że dzieli ich od tych wszystkich, którzy na 
wojnie nie byli, niezgłębiona przepaść... 

Tymczasem zaś „wojna“ przeniosła się z frontu do 
ojczyzny, w postaci — rewolucji. Jest ona jednak gor- 
sza od tamtej, bo tu strzelają bracia do braci. „Wojna 
trwa dalej!“ — powiada z bólem jeden z dawnych kom- 
batantów — „tylko niema już kamractwa!* Niema także 
współczucia dla tych nieszczęśliwych, którzy z frontu po- 
wrócili — kalekami. Jednym z najwspanialszych roz- 
działów nowej książki Remarqua jest opis pochodu tych 
mas ludzkich, które wyruszyły na ulicę, by samym wi- 
dokiem swym przypomnieć niewdzięcznej oiczyźnie, iż — 
głodują. Na ich widok garstka dawnych kombatantów 
pojmuje dopiero całą bezmyślność wojny. Niebawem ma- 
ją sposobność poznać poniekąd „drugą. stronę medalu“: 
tych, dla których wojna stała się żerowiskiem — hyjeny 
paskarskie. Najboleśniejsze zaś rozczarowanie czeka ich 
na pierwszem zgromadzeniu byłych kombatantów. Już 
ubiór cywilny sprawia, że „różnice stanów“ ujawniają się 
na pierwszy rzut oka. Kiedy wszyscy nosili jeszcze mun- 
dur, uważali się za „równych“. Teraz zaś skromnie ubra» 
ni, czują się wobec elegancko wystrojonych dziwnie „nie- 
swojo”. To też rozmowy nie kleją się i wogóle dawne 
kamractwo coraz bardziej się ulatnia. 


W końcowych rozdziałach swej nowej książki Re- 
marque wznosi się jako pisarz na wyżynę, nie osiągniętą 
jeszcze w „Na Zachodzie bez zmian*. Szczególnie w peł- 
nym niesamowitej grozy opisie powrotu jednego z mło- 
dzieńców na — pole bitwy. Nie mógł on absolutnie wy- 
trzymać w obcych mu warunkach życia powojennego i 
wraca przeto „na front“, by tam położyć kres swym mę- 
kom. Widok okolicy, z którą zżył się w ciągu czterech 
lat działa na niego oszałamiająco. Ma wrażenie, że wal- 
ka wre dalej, gdyż pole bitew mało się ieszcze zmieniło. 
Kroczy też przeto po niem w pozycji wojennej, do której 
przywykł, kryje się w lejach, aż nareszcie dociera do 
olbrzymiego — cmentarzyska. Wobec tej istnej „armii 
krzyżów* pojmuje nareszcie, — czem właściwie była woj- 
na. Wydobywszy brauning, by pozbawić się życia, woła 
do poległych: „Naprzód! Naprzód przeciw temu 
wszystkiemu, co się tu stało! Teraz rozpoczyna się wla- 
ŝcčiwa wojna! Wojna przeciw — wojnie! Będzie ona 
długa, trwała, bo droga do serc ludzkich jest daleka, ale 
my mamy — tyle czasi*!... 


Tym rozdziałem Remarque najdobitniej może zazna- 
czył, że i drugą swoją książkę napisał dla tego samego, 
co pierwszą celu: pokazanie ludzkości cywilizowanej, jak 
potwornem szaleństwem jest wojna. B, Szarlitt. 


Ruch wydawniczy 


„RUCH CHARYTATYWNY" 


Treść numeru grudniowego jest niezwykle urozmaico- 
na, Znajdujemy tam prace: „Słowa Ciałem się stało” 
(Red.), „Piękno miłosierdzia“ (Dr. J. Koller), „Panie mito- 
Sierdzia a Caritas‘ (Br. Liebekowa), „Młodzi, młodym“ (J. 
Jabłoński), „Obrazki z książek nieznanych“ (Brat Cezary), 
„Bezdomność w Polsce" (Z. K.), „O czem się pisze“ (Jur. 
L), „Św. Elżbieta" (ks, J. Gaworzewski), „Z dziejów do- 
broczynności Warszawskiej* (A. Ruszkowski), „Walka o 
duszę“ (L. B,). Dział wiadomości z kraju, warja, recenzje 
i wychowanie, uzupełniają numer, do którego dołączono 
spis rzeczy rocznika dziesiątego (1931). Ze spisu widzimy 
dopiero, jak wszechstronnej i poważnej pracy dokonał 
„Ruch Charytatywny w dziedzinie myśli katolickiej o mi- 
łosięrdziu i jak niezbędnym jest on dla każdego, kto inte- 
resuje się aktualnemi zagadnieniami, pomógł najbiedniej- 
szym. Adres Redakcji i Administracji: Poznań, Al. Marcin= 
kowskiego 22, IlI, prenumerata roczna wynosi 12 zł 


Bilans handlu zagranicznego | 


Bilans handlu zagranicznego Polski za gru-| 
dzień r. b. zamknięty został saldem dodatniem. 
wynoszącem 26.742.000 zł. Przywóz do Polski 
wyniósł według obliczeń Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego 220.321 ton, wartości 91.076.000 zł. 
W porównaniu do listopada wartość przywiezio- 
nych towarów zmniejszyła się o 5.960.000 zł. 
Wywóz towarów z Polski w grudniu r. ub. wy- 
niósł 1.496.735 ton, wartości 117.818 tys. zł. 
Wartość wywiezionych towarów zmniejszyła 
się w porównaniu do listopada o 38.354 tys. zł. 


Bilans handlu zagranicznego Polski w 1931 
roku zamknięty został dodatnim saldem, wyno- 
szącym 412.135.000 zł. Bilanse miesięczne były | 
wszystkie dodatnie za wyjątkiem stycznia 1931) 
roku, w którym bilans był ujemny o 956 tys. zł. 
W ciągu ubiegłego roku przywieziono 2.930.639 , 
ton towarów o wartości 1.466.329 tys. zł. Wy-: 
wieziono w r. ub. z Polski towarów 18.704.967 | 
ton o wartości 1.878.484 tys. zł. > | 


Dane powyższe są prowizoryczne, mogą | 


„DZIEŃ POLSKI“, 10 stycznia 1932 r. 
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Zamknięcie rozprawy w procesie Gentrolewu 


WYROK OGŁOSZONY BĘDZIE W ŚRODĘ 


Wczoraj, po 55-ciu dniach rozpraw sądowych proces 
przewódców Centrolewu został właściwie już zakończo- 
ny. Pozostaje tylko ogłoszenie wyroku, 
przez przewodniczącego na Środę, 13-go b. m. 

Przemawiali jeszcze wczoraj dwaj oskarżeni: Kiernik 
i Putek. Przebieg ostatniego dnia rozprawy obfitował w 
momenty dramatyczne, bowiem ani pos. Kiernik, ani pos. 
Putek nie umieli się pohamować w swoim zapale kraso- 
mówczym i raz po raz zmuszali przewodniczącego do in- 
terwencji. P. Putek wogóle nie mógł dokończyć swego 
„ostatniego slowa“, bowiem zmusił przewodniczącego 
swemi ustawicznemi wybrykami retorycznemi do odebra- 
nia głosu. 

Osk. Kiernik zwierzył się na wstępie sądowi z po- 
ważnego kłopotu. Oto poprostu nie wie, co przytoczyć 
na swoją obronę, gdyż obaj prokuratrzy stosunkowo ma- 
ło zajmowali się iego osobą, a i akt skarżenia nie wy- 
sunął właściwie — zdaniem oskarżonego — konkretnych 
zarzutów przeciw niemu. To niespodziewane oświadcze- 
nie nie przeszkadzało zresztą p. Kiernikowi wygłosić 


więc zajść w obliczeniach pewne drobne zmiany. | dłuższe przemówienie. 


Przeszło 1 milj. dol. 
dla zakładów Lilpopa 


Dnia 8 stycznia konsorcjum amerykańskie „Steel Cor- 
poration“ przekazało Bankowi Zachodniemu przeszło 1 
miljon dolarów, jako dalszą ratę na poczet tranzakcji za- 
wartej w swoim czasie z wymienionem konsorcjum a Za- 
kładami Lilpopa. Należy zauważyć, że Bank Zachodni jest 
głównym akcjonarjuszem Zakładów Lilpopa, 


W Anglji niema ceł na bekony 


W tych dniach ukazała się w prasie wiadomość, że 
rząd brytyjski wprowadził cła importowe od przywozu be- 
konów, których wysokość wynosi 160 proc, ad valorem. 


Jak nam komunikuje Państwowy Instytut Eksportowy, 
wiadomość ta jest zupełnie błędna. Cła takie nie zostały 
wprowadzone w Anglii, natomiast zarządzenie podobne 
wydał rząd Wolnego Państwa Irlandzkiego, motywując je 
potrzebą ochrony własnego przemysłu bekonowego. Ir- 
landja jednak nie jest terenem zbytu naszych bekonów, 
które kierowane są wyłącznie do Anglii. 


Sprawa organizacji 
Giełdy Zbożowej w Łodzi 


W Izbie Przemysłowo - Handlowej w Łodzi odbyło 
się posiedzenie zainteresowanych sfer gospodarczych w 
sprawie powołania do życia giełdy zbożowo - towarowej 
w Łodzi: W posiedzeniu wzięli udział m, in. przedstawicie- 
le urzędu wojewódzkiego. 

Obeoni stwierdzili jednogłośnie, że powołanie do ży- 
cia giełdy zbożowo-towarowej w Łodzi uznać należy za 
gospodarczą konieczność. Ponieważ zaś zarówno Mim. 
Przemysłu i Handlu, jak i min. Rolnictwa ustosunkowały 
się do koncepcji tej bardzo przychylnie, utworzenie tej 
giełdy uważać należy za bezwzględnie zdecydowane. 


W wyniku konferencji po krótkiej dyskusji postano- | mamm 


wiono utworzyć komitet organizacyjny, w skład którego 
weszli przedstawiciele Związku Ziemian, Tow. Organiza- 
cyj i Kółek Rolniczych, Syndykatu Rolniczego, zrzesze- 
nia zbożowo mącznego woj. łódzkiego, izby rzemieślniczej, 
urzędu wojewódzkiego, intendentury, magistratu i Zw. 
Spółdzielni Spożywców. Z ramienia izby przemysłowej w 
Łodzi do komitetu organizacyjnego weszli: wiceprezes Zy- 
gmunt Fiedler, jako prezes oraz wicedynektor dr. Henryk 
Borkowicz. 

Równocześnie uznano konferencję tę za konstytucyj- 
ne zebranie komitetu organizacyjnego i wyłoniono nie- 
zwłocznie 5-cio osobową podkomisję statutową oraz 7-0 
osobową podkomisję gospodarczą. Podkomisja statutowa 
winna w terminie do 10 marca r.b. przygotować ostateczny 
projekt statutu, podkomisja zaś gospodarcza winna w tym 
_. samym terminie przygotować budżet oraz zebrać prowizo- 

ryczne deklaracje, co umożliwi zonientowanie się w pod- 
stawach finansowych i żywotności przyszłej giełdy zbożo- 
- wo - towarowej w Łodzi. 


JÓZEF JANKOWSKI 


(5 setek) 
CENA ZŁ. 3.— 


Do nabycia 


u autora Pelna 32 m. i2a, tel. 8.83-30 


Już memoriał p. Kaweckiego, który, zdaniem oskar- 
żonego, posłużył za podstawę do aresztowania posłów, 
ogólnikowo tylko wzmiankował, że „Wł. Kiernik brał 
udział w organizowaniu pochodów i wieców antyrządo- 
wych“. Ale czyż — pyta p. Kiernik — poseł opozycyjny 
ma za zadanie odprawiać nabożeństwa majowe? 

Następnie osk. Kiernik zaznacza, iż prokuratorów obo- 
wiązują te same „rycerskie metody walki“, o które ape- 
lują oni do oskarżonych i ich obrońców. Prokuratorzy 
mają obowiązek oceniać materiał dowodowy nietylko na 
niekorzyść oskarżonych, ale również i na korzyść, bo są 
wszak rzecznikami wymiaru sprawiedliwości i służyć ma- 


ją do wykrywania istotnej prawdy. Tymczasem — mówi 
p. Kiernik — w tym procesie prokuratorzy nie zechcieli 


zapowiedziane | ocenić należycie tego wszystkiego, co przemawia na ko- 


rzyść oskarżonych. 

Skoro zabrakło prokuratorowi dowodów — ciągnie 
dalej osk. Kiernik — znalazł inne momenty do budowania 
silnego aktu oskarżenia. Z jednej strony stawia nam za- 
rzut, że nie z pieśnią na ustach będziemy szli do więzie- 
É a z drugiej mówi, że Witos i Kiernik przyznal się do 
winy, wbrew reszcie ławy oskarżonych. W jaki sposób 
mieliśmy się przyznać? „Bo Witos powiedział:- Mnieście 
posadzili na ławę oskarżonych, a tych, co zrobili zamach 
stanu, to nie posadziliście"'. Co do mnie prokurator sta- 
wia zarzut, że walczę z dyktaturą, a zatem, że walczę 
z obecnym systemem rządu, a zatem, że walczę z Prezy- 
dentem i z ministrami. 

Dalej pos. Kiernik powraca do omawianego wielokro- 
| tnie podczas rozpraw zagadnienia dyktatury i twierdzi, że 
Centrolew walczył z ową mityczną dyktaturą środkami 
legalnemi. 

Na zakończenie zapowiada pos. Kiernik, iż opozycia 
będzie prowadzić walkę o praworządność bez względu na 


kę który przecież niewątpliwie będzie zgodny z pra- 


wem ı sprawiedliwy. 

Po krótkiei przerwie głos zabrał ostatni z oskarżonych, 
pos. Putek, Mówi on na wstępie o zjednoczeniu ruchu lu- 
dowego, a dalej wogóle o sytuacji polityczno - parlamen- 
tarnej w Polsce. Mówi to wszystko w tonie bardzo pod- 
nieconym, zmuszając przewodniczącego do kilkakrotnego 
upomnienia. Gdy te upomnienia nie skutkują, przewodniczą- 
cy odbiera głos pos. Putkowi i zamyka rozprawę. 

Ogłoszenie wyroku nastąpi w środę, 13-go stycznia o 
godz. 12-ej w południe, 


Zmiany terytorjalno-administracyjne 


Donosiliśmy przed paru dniami o uchwalonem przez 
Radę Ministrów rozporządzeniu w sprawie zniesienia oraz 
zmiany granic szeregu powiatów w województwach lubel- 
skiem; łódzkiem i lwowskiem. 

Obecnie dowiadujemy się, że rozporządzenie to doty- 
czy również niektórych powiatów na terenie woj. stanisła- 
wowskiego i poznańskiego. 

W woj. stanistawowskiem zniesiono pow. skolski, któ- 
rego obszar włączono całkowicie do pow. stryjskiego, oraz 
pow. bohorodczański, którego terytorjum włączone zosta- 
ło do pow. nadwórniańskiego i stanisławowskiego. 

Pozatem zniesiono 7 powiatów w woj. poznańskiem, 
a mianowicie: pow. ostrzeszowski — włączony został do 
kępińskiego, pow. odolanowski — do pow. ostrowskiego, 
pow, koźmiński — do pow. krotoszyńskiego, pow. płeszew- 
ski — do pow. jarocińskiego, pow. strzeliński — do pow. 
mogiłańskiego, pow. Śmigielski — do pow. kościańskiego 
i pow. grodziski — do pow. nowotomyskiego. 

Ponadto w N-rze 1 „Dziennika Ustaw“ z dmia 9 b. m. 
ukazało się rozporządzenie z dnia 4-go w sprawie zniesie- 
nia 5 powiatów w "województwie krakowskiem. Skasowa- 
ne będą powiaty: wielicki, którego obszar włączony bę- 
dzie do powiatów myślenickiego i krakowskiego, grybow- 


czycki i jasielski); makowski (podzielony między powiaty 
żywiecki, wadowicki, myślenicki i nowotarski; wreszcie po- 
wiat oświęcimski (podzielony między powiaty bielski i wa- 
dowicki). 

Zmiany te mają na celu wyrównanie mmiej-więcej w 
całej Połsce powiatów pod względem obszarów i siły go- 
spodarczej: powiaty bowiem zbyt małe, a więc słabsze go- 
spodarczo, nie mogą podołać zadaniom finansowo - go- 
spodarczym. Pozatem zniesienie szeregu powiatów daje 
również pewne wyniki oszczędnościowe w budżecie pań- 
stwowym, jak również daje usprawnienie admimistracji. 
Przy zmianach, przeprowadzanych obecnie w wojewódz- 
twie poznańskiem, poza wysłuchaniem opinji całego sze- 
regu czynników samorządowych i społecznych, wzięty 
został również pod uwagę, jaka jedna z podstaw do prze- 
prowadzanej obecnie zmiany, podział administracyjny, któ- 
ry istniał za czasów księstwa Poznańskiego przed pruską 

reformą administracyjną, przeprowadzoną wówczas -W 
celach germanizacyjnych. 

W tych wypadkach tylko, jeżeli przeniesienie siedz!- 
by powiatu zostało dokonane do innego, niż dawniej, mia- 
sta powiatowego — było to wynikiem istotnych zmian, 
jakie nastąpiły w rozwoju i znaczeniu odnośnych miast po- 


ski (podzielony między powiaty nowosądecki, gorlicki ij wiatowych przez rozwój węzła kolejowego, czy warun- 
tarnowski); piłzneński (podzielony między powiaty rop- | ków komunikacyjnych. 


KTO co 


JAK 


jest królem Sjamu? 
zdobył rekordy sportowe? 
zapoczątkował modę pra- 
sowanych spodni? 
może się żenić? 
zamieszkuje ziemię? 
wynalazł czołgi? 
ma prawo do odznaczeń 
wojskowych? itd. itd. 


GDZIE 


leży Samarang? 
spędzić urlop 
znajdują się największe 
pokłady kopalin? 
są polskie szkoły woj- 
skowe? 
jest więcej ludności? 
leży największa góra, rze- 
ka? itd. itd. 


produkujemy w Polsce? 
rebić w nagłych wypad- 
kach? 
nazywamy 7 cudami? 
odkryto w r. 1931? 
powinna zawierać aptecz- 
ka podręczna? 
wiedzieć radjo- 
amator? 
należy robić w ogrodzie? 


winien 


KIEDY 


zaćmienie śłońca? 
płacić podatki? 
polować na kozły? - 
włożyć frak? 
rocznice narodewe? 


ukazała się herbata w 
Europie? 
odbędzie się X-ta Olim- 


pjada? itd. itd. 


smażyć konfitury? 
przeliczać skalę termo- 

i metrów? 
pielęgnować cerę i włosy? 


powstała Republika Chiń- 


ska? 
grać w bridża? 
ma się ubrać elegancka 


dama? 
pisać testament? itd. itd, 


ILE 


jest państw na świecie? 
ludności w Polsce? 
kilometrów dzieli najwięk- 
sze miasta? 
wart piaster? 
państw zasiada w Lidze 
wynik, ola Narodów? 
a aszpor- 
towe, kolejowe, DE 
jest stacyj radjowych? itd. 


i tysiące, tysiące innych ciekawych informacyj i warteściowych porad zawiera 


na BOO stronach 


KALENDARZ -ALMANACH 


„DNIA POLSKIEGO 


na rok 1932. 


<=" 


Nr. 10 


„DZIEŃ POLSKI, 10 stycznia 1932 r. | 7 


ZWYYLYCIA PROWINCJI 


Jubileusz ks. biskupa Bandurskiego . 


Z okazji 25-lecia sakry biskupiej J, E. ks. biskup Ban- 
durski otrzymał wczoraj depesze z życzeniami Od p. Pre- 
zydenta Rzpitej i Marsz. Piłsudskiego. 

Pozatem nadeszły depesze: od szefa gabinetu mini- 


stra Spraw Wojskowych, mjr. dypl. Sokołowskiego i ofi- 
cerów gabimetu ministra Spraw Wojskowych, od Stowa- 
rzyszenia Weteranów Armji Polskiej w Ameryce oraz od 
Związku Połek w Ameryce. 


Lwów ma przeszło 300 tys. mieszkańców 


Dotychczasowe nieoficjalne wyniki obliczeń powszech- 
nego spisu ludności wykazują, iż stan liczebny ludności 
cywilnej, bez załogi wojskowej wielkiego Lwowa, wyno- 
s: około 315.000 osób. Do języka polskiego, jako ojczyste- 
go, przyzirało się 207.000 mieszkańców, do innych języków 
108.000. Ponieważ podczas powszechnego spisu w r. 1921 
ludność polska Lwowa wynosiła 51 proc. ogółu mieszkań- 


ców miasta, a obecnie do języka polskiego przyznało się 
65 proc. mieszkańców, „Gazeta Poranna“ wyciąga wnio- 
sek, że duży odsetek ludności żydowskiej zadeklarował 
język polski, jako swój ojczysty, Pozatem na powiększe- 
nie procentu polskiej ludności wpłynęło przyłączenie przed- 
mieść, zamieszkałych przeważnie przez polaków. 


ZAWIERCIE > 

— Likwidacja spółdzielni „Rołnik”. Walne zebranie 
spółdzielni rolniczo-handlowei „Rolnik“ w Zawierciu po- 
stanowiło likwidację spółdzielni. Przeciwko kilku człon- 
kom poprzedniego zarządu oskarżonym 0 nadużycia pro- 
kuratura prowadzi dochodzenia. 


SOSNOWIEC 

— Sprawa urłopów robotniczych. Jak się dowiąduie- 
my, przemysłowcy hutniczy i górniczy postanowili zawie- 
sić wydawanie urlopów robotnikom w tej nadziel, że 
sprawa ta zostanie po ich myśli ustawowo załatwiona. 
Niektóre zakłady przemysłowe Zagłębia Dąbrowskiego 
usiłowały postanowienie to już teraz, t. i. w styczniu, 
zrealizować, jednak interwencja inspektora pracy unie- 
możliwiła narazie realizację tych zamiarów. 

— Wzrost kosztów utrzymania. Komisja statystycz- 
na przy Inspektoracie pracy w Sosnowcu ustaliła, że kosz- 
ty utrzymania rodziny pracowniczej w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem w miesiącu grudniu 1931 r. zwiększyły się o 0,44% 
w porównaniu Z listopadem 1931 r. 


KATOWICE 

— Ze Związku b. politycznych więźniów narodowych. 
Pod przewodnictwem prezesa Związku p. Wieczorka, od- 
było się posiedzenie zarządu związku b. politycznych więź- 
niów narodowych, na którem uchwalono kontynuować 
pracę związkową. W zgodnej i harmonijnej atmosferze po- 
stanowiono działalność związku rozszerzyć na większą 
skalę i zaopiekować się tymi b. więźniami, którzy już obe- 
cnie mogą czerpać z dobrodziejstwa ustawy o zaopatrzeniu 
b. skazańców politycznych, Są to przedewszystkiem ci, 
którzy albo ukończyli 55 rok życia, albo, jeżeli nie mają 
<rodków utrzymania i są urzędowo uznani conajmniej w 
50 proc. za niezdolnych do zarobkowania. 


KRAKÓW 

— 30-lecie Koła Ks. Ks. Prefektów. Dnia 7 b. m. 
obchodziło krakowskie Koło Ks.Ks. Prefektów 30-lecie 
swego istnienia uroczystem posiedzeniem w sali „Domu 
Księży“ przy ul. Św. Marka 18. 


LWÓW 

— Pomnik Słowackiego. Lwów uzyska niebawem 
nową ozdobę artystyczną, którą będzie pomnik Juliusza 
Słowackiego, w wykonaniu rzeźbiarza Edwarda Wittiga, 
twórcy pomnika lotników w Warszawie, oraz projektów 
pomników: Lisa Kuli w Rzeszowie, Warneńczyka w War- 
nie i pomnika poległych sanitarjuszy W Warszawie. Po- 
mnik Słowackiego stanie przed fasadą teatru Wielkiego na 
Wałach Hetmańskich. 

— Z teatrów lwowskich. Do Lwowa przybył war- 
ót Schillera, który po występach w Warsza- 
został w komplecie przez dyrektora 
Są to niemal wyłącznie artyści znani 


szawski zesp 
wie zaangażowany 
Willama Horzycę. 


publiczności lwowskiej z czasów zeszłorocznej dyrekcji 
Czapelskiego. Prasa lwowska donosi, że wbrew poprze- 
dnim zapowiedziom dyrektor Horzyca oddaje kierownic- 
two teatrów lwowskich w ręce p. Schillera. 


WILNO 


— Z pracy B. B. W. R. Wczoraj rozpoczęły się ob- 
rady zjazdu kierowników sekretariatów powiatowych B. 
B. W. R. z terenu woj. wileńskiego. W zjeździe wzięło 
udział prezydjum Rady wojewódzkiej B. B. W. R. z sen. 
Abramowiczem na czele, który przewodniczy obradom. 


— Za szpiegostwo. Sąd Okręgowy skazał w dniu 
wczorajszym Jadwigę Kozłowską, oskarżoną o szpiego- 
stwo, na 10 lat ciężkiego więzienia. 4-ch wspólników 
Kozłowskiej sąd skazał na karę ciężkiego więzienia od 
2—8 lat. 

— Polowanie na wilki. W ostatnich dniach w powia- 
tach wileńskim į mołodeczańskim, odbyło się wielkie po- 
lowanie na wilki, Prócz towarzystwa myśliwskiego w po- 
lowaniu wzięli udział przedstawiciele ziemiaństwa i ofice- 
rowie KOP*u. Zabito 11 wilków. W pow. święciańskim ró- 
wnież odbyło się polowanie, av czasie którego zabito 3 


wilki. 


GDAŃSK 


— Polityka na efekt. Prezydent policji gdańskiej wy- 
dał zakaz noszenia mundurów partyjnych w obrębie Zop- 
pot, tłumacząc to wielkiem wzburzeniem, panuiącem w tej 
miejscowości po ostatnich zajściach noworocznych. Istnieje 
przypuszczenie, że zakaz ten jest wynikiem targów partyj- 
nych w łomie stronnictw, popierających senat, oraz obli- 
czony jest na wywarcie efektu w okresie przedplebiscy- 
towym, jak również i sesią genewską. 

— Demonstracje podczas pogrzebu komunisty. Po- 
grzeb zabitego, jak donosiliśmy, w noc sylwestrową komu- 
nisty, odbył się onegdaj przy bardzo licznym udziale pu- 
bliczności, bo ponad 2.500 osób. W pogrzebie wzięti udział 
towarzysze partyjni i socialiści. Policja, obawiając się wy- 
stąpień przeciwko obecnemu senatowi, zarządziła przenie- 
sienie ciała zabitego bezpośrednio z kostnicy do kaplicy 
cmentarnej, a nie do jego domu, jak tego życzyła sobie 
rodzina zabitego. Tem niemniej w dniu pogrzebu liczne 
rzesze komunistów gromadzić się zaczęły przed mieszka- 
niem zabitego i stąd w pochodzie udały się na cmentarz. 
Pochód jednak policja rozproszyła, sztandar komunistom 
odebrała, a dwuch uczestników pochodu aresztowała. 


GDYNIA 


— Z Izby Przemysłowo-Handlowej. Izba Przemysło- 
wo-Handlowa w Gdyni podaje do wiadomości, że począw- 
szy od dnia 10 stycznia 1932 roku biuro Izby zostaje prze- 
niesione z Grudziądza do Gdyni. Z powyższym terminem 
należy kierować wszelką korespondencję pod adresem 
Izby do Gdyni, ulica Świętojańska. 


smi o AE naj A p A AAA, 
Badania naukowe na pokładzie „Daru Pomorza" 


eum Zoologiczne otrzymało ostatnio 
przebiegu badań naukowych, prowa- 
dr. W. Roszkowskiego i p. St. Felik- 
ał w podróży ćwiczebnej „Daru Po- 


Państwowe Muz 
nowe wiadomości 0 
dzonych przez dyr. 
siaka, biorących udzi 


z NAŃ z wysp Kanaryjskich do portu Pernambuco 


razylji trwał 20 dni. W tym czasie dokonano 
u apo interesuiących spostrzeżeń biologicznych 
nad kaszalotami, delfinami, rekinami, meduzami i stułbio- 
pławami. Poczyniono również szereg połowów okazów 
fauny morskej. Należy zaznaczyć, że jedynie przy podró- 
ży na żaglowcu, który nie trzyma się utartych szlaków 
komunikacji morskiej, możliwe jest obserwowanie życia 
stworzeń morskich w całej pełni, gdyż okazalsze sztuki 
fauny oceanicznej unikają okolic licznie uczęszczanych 


przez parowce. 


„|spodziewać w końcu stycznia r. b. 


Od 27 listopada do 3 grudnia, w czasie postoju „Daru 
Pomorza* w Pernambuco, uczeni nasi zajmowali się nader 
intensywnie badaniem fauny lądowej i słodkowodnej przy- 
legających okolic. Odbyto przytem szereg wycieczek, w 
tem jedną dłuższą w okolice miasta Parahyba. leżącego 
na północ od Pernambuco. Samych zbiorników słodkowod- 
nych zbadano przeszło 40, uzyskując nader ciekawy ma- 
teriał „zoologiczny. Dla Państwowego Muzeum Zoologicz- 
nego przedstawiają zbiory poczynione w Pernambuco 
szczególniejszą wartość, gdyż uzupełniają znakomicie bo- 
gate materiały południowo - brazylijskie, posiadane przez 
Muzeum. 

W dniu 3 grudnia „Dar Pomorza“ odpłynął na Wyspy 
Antylskie, na Martynikę, skąd dalszych wiadomości o 
przebiegu pracy naukowej naszych zoologów należy się 


Ś p. gen. M. Bukowiecki 


Dn. 18 ub. m. zasnął w Panu Ś. p. generał brygady w 
stanie spoczynku Mieczysław Bukowiecki w majątku swym 
Cichowie. 

Ziemia Wielkopolska straciła w nim jednego z najrep- 
szych synów, a kraj cały obywatela, który wiedziony wiel- 
kim idealizmem wiernie mu służył. 

Służył już wtedy Polsce, gdy pod ciężkiem jarzmem 
pruskim przez mozolną pracę zdobył kawał ziemi umocnił 
go gospodarczo i po latach dziesięciu drugi majątek za- 
kupił. 

Posiadanie przez niego tej ziemi oznaczało nietylko po- 
większenie i ugruntowanie stanu posiadania polskości w 
tej zagrożonej dzielnicy, ale dało mu sposobność do stwo- 
rzenia nowej placówki kultury narodowei, którą wnet stał 
się Cichów. 

Biały dwór cichowski, osłonięty od zgiełku Świata sę- 
dziwemi lipami, a wesoło patrzący na ciche i głębokie wo- 
dy jeziora rozlanego u stóp jego, napełnił się wnet zabyte 
kami i dziełami literatury polskiej, które Świadectwo skła- 
dały o minionej wielkości nieszczęśliwej oiczyzny, 

Ale ten, którego duch ożywiał ten dom polski, wie- 
rzył i w przyszłość kraju, wierzył, że będzie mu wolno 
za nią walczyć orężnie, a że rycerska krew w nim grała, 
więc dawno przed wojną Światową teoretycznie przynaj- 
mniej przygotowywał się na zawód żołnierski. 

To też, gdy pobudkę zagrano i Polsce potrzeba było 
żołnierza i dowódców między pierwszymi stanął do pra- 
cy z wiedzą gruntowną wzmacniającą wrodzony talent 
wojskowy. 

Wyszedł pod Lwów z pierwszym oddziałem Wielko- 
polskim mimo, że lat pięćdziesiąt miał zgórą. Jego zapał 
i zasługi wnet go naprzód wysunęły, tak że został nie- 
bawem szefem sztabu 14 dywizji wielkopolskiej, której 
walki tak zaszczytnie zapisane są w dziejach roku 20-go, 
że nazywano ją „żelazną“ i na której sztandarach widnie- 
je krzyż „Virtuti Militari“, który ozdobił i pierś jej szefa 
sztabu. A 

Służąc i po zwycięskiem zakończeniu wojny w woi- 
sku, dopóki starczyło mu sił i zdrowia, opuścił Ś. p. Mie- 
czysław Bukowiecki szeregi w randze generała brygady. 

Tak wypełniły się jego marzenia, gdy w wolnej Pol- 
sce mógł szablę, którą tak zaszczytnie był nosił, zawie- 
sić wśród zbroi przodków i oddać się pracy rolniczej i 
społecznej. 

Zszedł z tego Świata nie poznawszy innej ambicji, jak 
pełnić służbę dla kraju i społeczeństwa, innej polityki jak 
walczyć o dobro Polski, innej sprężyny wszelakiego dzia- 
łania jak najszlachetniejszy idealizm, dlatego wszyscy, 
którzy mieli szczęście go znać, pamięć jego w czci głę- 
bokiej zachowają i pewno ze mną wyrażą życzenia, by 
wzrastające polskie pokolenie w iego nieskazitelnej po- 
staci wzór dla siebie znalazły. 


wystawa sztuki polskiej 
w Ameryce 


W Bufałlo (St. Zjedn.) otwarto w dniu 5 b. m. wysta- 
wę współczesnej grafiki i małarstwa polskiego, którą 
reprezentują prace E. Bartłomiejczyka, St. Chrostowskie- 
go, T. Cieślewskiego, E. Czerwińskiego, Marji Dunin, Wi- 
ktorji Goryńskiej, M. „Gutkowskiej, F. Jabłczyńskiego, J. 
Konarskiej, Bogny Krasnodębskiej-Gardowskiej, Tadeusza 
Kulisiewicza, Karola Mondrala, W. Podoskiego, Franciszka 
Siedleckiego, Władysława Skoczylasa, Zofji Stankiewicz, 
L. Tyrowicza, Wacława Wąsowicza, W. Żurawskiego i in. 


Wystawa -urządzona pod patronatem najwybitniej- 
szych przedstawicieli społeczeństwa amerykańskiego i 
polskiego w Ameryce, przedstawia się niezwykle okazale. 
Oprócz 94 prac artystów młodej sztuki polskiej, wysta- 
wiono 58 dzieł, pochodzących ze zbiorów prywatnych Po- 
lonii Amerykańskiej pendzla Jana Matejki, Józefa Cheł- 
mońskiego, Teodora Axentowicza, Wojciecha Kossaka, Vla- 
stimila Hoffmana i in. 


Obszerne studjum o sztuce polskiej zamieścił w ka- 
talogu wystawy p. Gordon B. Washburn. 

W salonach towarzystwa „Brazylijski Ruch Arty- 
styczny” została otwarta w Rio de Janeiro wystawa ar- 
tysty malarza polskiego Brunona Lechowskiego. 'Na wy- 
stawie znajduje się około 300 obrazów treści alegorycznej 
i pejzaży, stanowiących część dorobku artystycznego ma- 
larza z okresu 6-letniego pobytu w Brazylii. W kołach 
artystycznych Rio de Janeiro wystawa Lechowskiego wy- 
wołała duże zainteresowanie. i 

W Buenos Aires zorganizowano pośmiertną wystawę 
dzieł polskiego mistrza M. Minkowskiego, „Wernisaż ten 
cieszy się wielkiem powodzeniem. Y 


OEE OETAN OES POZEW E PAULIA ETT: | 


W chorobach krwi, skórnych i nerwowych, 
osiągamy przy stosowaniu naturalnej wody gorzkiej „Fran- 
oiszka Józefa‘ regularne funkcjonowanie narządów tra- 
wiennych. Żądać w aptekach i drogerjach. 3868 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE| 


Niedziela dn. 10 stycznia 
DZIŚ: Agatona P. JUTRO. Honeraty P. 
Wschód słońca 742 zachód słenca 15.44 
Przybyłe dnia 0.18 
Wschód księżyca 9.53, zachód księżyca 18.57 
Długość dnia 8 02 


OGÓLNE 


— DOBROWOLNE OFIARY NA RZECZ POMOCY, 
BEZROBOTNYM 

W Nr. 36 „Dziennika Urzędowego Minist. Skarbu“, | 
ogłoszony został okólnik Ministerium Skarbu z dnia 14) 
grudnia 1932 r., zezwalający kasom skarbowym na pobie- 
ranie (celem przyjścia z pomocą Komitetom do spraw bez- 
robocia przy zbieraniu funduszów na rzecz pomocy bezro- 
botnym), przy wydawaniu świadectw przemysłowych i 
handlowych na 1932 r. dobrowolnych ofiar na rzecz akcji 
niesienia pomocy bezrobotnym w postaci sprzedaży znacz- | 
ków, wypuszczonych na ten cel przez Naczelny Komitet do ' 
Spraw Bezrobocia przy Prezesie Rady Ministrów a do- | 
starczonych kasom skarbowym przez odnośne powiatowe | 
komitety do spraw bezrobocia. 

— ZAMIAST ŻYCZEŃ NOWOROCZNYCH | 

Dyrektor departamentu ogólnego w Min, Skarbu, p.j 
Około-Kułak, złożył na rzecz niesienia pomocy bezrobot- 
nym zł. 20 zamiast życzeń noworocznych, 

— STAN BEZROBOCIA W POSZCZEGÓLNYCH ZA- ; 
WODACH 

Na ozólną liczbę 289.057 bezrobotnych w całej Polsce, 
zarejestrowanych na dzień 2 b, m., bezrobocie w poszcze- 
gólnych zawodach przedstawiało się następująco: 

Górnicy — 13.876 bezrobotnych, hutnicy w metalu — 
3.766, szklarze — 1.773, metalowcy — 30.184, włókienni- 
cy — 30.212, robotnicy budowlani — 34.523, pracownicy 
umysłowi — 6.903, robotnicy miewykwalifikowani 
117.147. 

Liczba częściowo zatrudnionych wynosiła 144.489, z 


przez 2 dni — 14.953, przez 3 dni — 57.185, przez 4 dni— 
26.526 i przez 5 dni — 39.111 osób. 


— EKSPORT POLSKI DO FRANCJI 

Izba Przemysłowo - Handlowa w Warszawie podaje 
do wiadomości zainteresowanych, że w odniesieniu do 
wszystkich towarów, których przywóz do Francji jest re- 
glamentowany (z wyjątkiem drzewa, baraniny, wołowiny 
i jaj), eksporterzy polscy winni wszcząć starania za po- 
średnictwem ambasady polskiej w Paryżu oraz importe- 
rów francuskich, z którymi utrzymują stosunki handlowe, 
o uzyskanie odpowiednich pozwoleń przywozu z Polski w 
pierwszym kwartale r. b. Izba Przemysłowo - Handlowa 
zaznacza, że starania te winny być podjęte u władz fran- 
cuskich bezpośrednio przez ambasadę polską, bądź przez 
importerów francuskich, którzy winni złożyć podania w 
Minist. Rolnictwa w Paryżu najpóźniej do dnia 15 stycz- 
nia r. b. 

— NAJBLIŻSZY TRANSPORT EMIGRANTÓW DO 
BRAZYLJI 

Pierwszy w roku bieżącym transport emigrantów na 
kolonię „Orzeł Biały“ w stanie Espirito Santo w Brazylii, 
wyjedzie w pierwszej połowie marca. Kołonja „Orzeł Bia- 
ły” jest jedynym terenem osadniczym, na który emigracja 
nie podlega żadnym ograniczeniom ze strony władz pol- 
skich i brazylijskich. 


MIEJSKIE 


— CYKL ODCZYTÓW POŚWIĘCONY POLSKIEJ 
KULTURZE ARTYSTYCZNEJ ; 

Tow. Opieki nad Zabytkami, łącznie z wydziałem oś- 
wiaty i kultury magistratu organizuje cykl odczytów, po- 
święcony polskiej kulturze artystycznej. Zman) prelegenci 
wyjaśnią ciekawe przejawy nowoczesnej sztuki, ilustrując 
ie bogato przezroczami. ` 

Cykl rozpocznie wybitny krytyk sztuki, p. W. Husar- 
ski, odczytem p. t, „Malarstwo impresionistyczne w Pol- 
sce i na Zachodzie”, który odbędzie się dn. 13-go stycznia 
o g. B wieczorem w Muzeum Pedagogicznem przy ul. Je- 
zuickiej nr 4. Następne odczyty odbywać się będą w od- 
stępach dwutygodniowych w środy, w tym samym lokalu 
io tej samej godzinie, 


— ODCZYT PROF. W, IWANOWSKIEGO 

Wydział Racjonalizacji Żywienia przy W. T. H., urzą- 
dza w środę 13 b. m., o g. 8 m. 15 wieczorem (Karowa 31), 
piąte z kolei zebranie referatowo-dyskusyjne, na którem 
profesor Polit. Warsz. Wacław Iwanowski wygłosi odczyt 
p. t- „Procesy chemiczne i fermentacyjne przy wyrobie 
chleba“. i j 

Po odczycie dyskusja. 


— ZE STOW, ELEKTRYKÓW 

Stow. Elektryków Polskich organizuje we wtorek, 12 
stycznia r. b. o g 8-ej wieczorem, w lokalu własnym (Kró- 
lewska 11) odczyt inż, posła Z. Sowińskiego na temat „Pro- 
jekt nowelizacji ustawy elektrycznej“ i Ustawa o opodatko= 
waniu energji elektrycznej". Wstęp wolny dla członków 


S. E, P, i wprowadzonych gości. | 


czego przez 1 dzień w tygodniu pracowało 6.714 : 


|żliwym na wilgoć i zimno. 


„DZIEŃ POLSKE, 10 stycznia 1932 r. 


Reorganizacja Ministerium 


W dniach najbliższych wchodzi w życie nowy statut 
organizacyjny min. Pracy i Opieki Społecznej. W myśl 
tego statutu w ministerjum istnieć będą trzy departamen- 
ty: pracy, ubezpieczeń społecznych i opieki społecznej, 
oraz: samodzielny wydział prezydjalny ł biuro personalne. 
Ponadto ministrowi Pracy podlegać będzie Główny In- 


'spektorat Pracy, Urząd Emigracyjny, oraz do dnia 1-go 


kwietnia r. b. Główny Urząd Ubezpieczeń, którego zakres 
działania przejmie następnie departament ubezpieczeń spo- 
łecznych. 


Departament pracy posiadać będzie trzy wydziały: adi 
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Pracy i Opieki Społecznej 


bezrobocia (wydział ten dotychczas należał do departa- 
mentu opieki społecznej), oraz wydział rozjemstwa i ru- 
chu zawodowego. Departament ubezpieczeń społecznych 
obejmie cztery wydziały: matematyczno-finansowy, ubez- 
pieczenia robotników, ubezpieczenia na wypadek choroby, 
oraz ubezpieczenia pracowników umysłowych i samodziel- 
nie zarobkujących; ponadto dyrektorowi tego departa- 
mentu podlegać będą inspektorzy ubezpieczeń społecznych, 
Departament opieki społ. posiadać będzie również cztery 
wydziały: organizacji i spraw ogólnych, opieki społ., opie- 
ki nad dziećmi i młodzieżą, opieki nad dorosłym, oraz wy- 


ganizacji i ochrony pracy, pośrednictwa pracy i spraw | dział spraw inwalidów wojennych. 


Pierwszy próbny lot polskiego samolotu sypialnego 


W dniu wczorajszym odbył się na fotnisku warszaw- 
skiem pierwszy próbny łot samolotu P. Z. L, 4. wybudo- 
wanego w Państwowych Zakładach Lotniczych. 

Aparat P. Z. L, 4, wykonany całkowicie z metalu, jest 
pierwszym polskim samolotem sypialnym ł używany bę- 
dzie na liniach komunikacyjnych do lotów nocnych. Sa- 
molot mieścić będzie 10-ciu pasażerów; nowy typ Pla- 
towca zastąpić ma na polskich linjach lotniczych 3-sitnim 
kowe Fokkery. 

Pierwszy lct próbny samolotu odbył się w obecności 


zastępca jego tnż. Szaniawski, dyrektor Państwowych Za- 
kładów Lotniczych, inż, Rumbowicz, szef wojskowego 
zakładu zaopatrzenia aeronautyki, płk, Abczyński, przed- 
stawiciele Instytutu Badań Technicznych Lotnictwa, de- 
partamentu aeronautyki € t d. 

Aparat, zaopatrzony w silniki Wrighta po 220 KM, 
pilotował znakomity lotnik polski, kpt. Bolesław Orliński. 
Pierwszy lot P. Z. L. 4, który trwał 20 minut, wypadł 
znakomicie. 

Po odbyciu wszystkich przepisowych prób, samolot 


przedstawicieli władz lotniczych, cywilnych i wojskowych; | użyty będzie najpierw do przewożenia poczty, poczem po 


na lotnisko przybyli m. in.: naczelnik wydziału lotnictwa 
cywilnego w Ministerium Komunikacji, inż, Filipowicz, 


100 godzinach lotów pocztowych wprowadzony zostame 
do komumikacji pasażerskiej. 


— KONCERT KAMERALNY W INSTYTUCIE PRO- 
PAGANDY SZTUKI 

W sobotę, 16 stycznia 1932 r., o godz, 20-ej odbędzie 
się w dużej sali nowego Pawiłonu Instytutu Propagandy 
(Plac Józeia Piłsudskiego), pierwszy z cyklu koncertów 
kameralnych współczesnej muzyki koncert, poświęcony 
twórczości Karola Szymanowskiego. Bilety wstępu od 1 


do 6 zł. do nabycia od poniedziałku 11 stycznia 1932 r.. 


przy kasie w godzinach od 10 — 15, w dniu koncertu do 
g. 20-ej. 

— KONTROLA UPRAWNIEŃ BEZROBOTNYCH DO 
ZASIŁKÓW 


ną doraźną kontrolę uprawnień bezrobotnych do otrzymy- 


«% 
Władze Funduszu Bezrobocia zarządziły sngpearn 


wania świadczeń z F. B, na terenie Warszawy. W ciągu, 
miesiąca skontrolowano uprawnienia 711 robotników, po- | 


bierających zasiłki, t. j. około 20 proc. ogółu otrzymują- 
cych świadczenia z Funduszu Bezrobocia w stolicy. 

Kontrolę przeprowadzono w mieszkaniach bezrobot- | 
nych, w zakładach pracy, oraz przy pomocy wywiadów | 
w Kasie Chorych, W wyniku kontroli wstrzymano wy- | 
płatę zasiłków tylko 25-ciu bezrobotnym robotnikom. Prze- | 
ciwko 14-tu bezrobotnym i 4 zakładom pracy, wytoczono 
sprawy karne. 


Pegrzeb ś. p. posła T. Waryńsiieg? 


Wczoraj, o godz. 8 m. 30 rano odbył się pogrzeb Ś. p., 
Tadeusza Waryńskiego, posła na Sejm R. P, Po mszy ża- | 
łobnej w kaplicy św. Karola Boromeusza nastąpiło wypro- 
wadzenie zwłok na cmentarz Powązkowski. W kondukcie 
pogrzebowym wzięli udział, poza najbliższą rodziną zmar- , 
lego, ministrowie Hubicki i Jędrzejewicz, wice-marszalko- | 
wie Car i Bogucki, prezes Klubu B. B. W. R. Sławek, 
szef gabinetu wojskowego P. Prezydenta R. P. płk, Gło- | 
gowski, posłowie i senatorowie, urzędnicy Min. Oświaty ' 
oraz przyjaciele t koledzy zmarłego. Kondukt prowadził 
kapelan P, Prezydenta R. P. ks. Bojanek. 

W imieniu kolegów i przyjaciół pożegnał Ś. p. posła: 
Tadeusza Waryńskiego prof. Erazm Samotyka. Chór Ope- 
ry Warszawskiej odśpiewał nad trumną zmarłego szereg 
pieśni religijnych. 


a DE ZA ZOZ O ZO W ROA ZZA AA, 


Wśród nowości kosmetycznych | 


Kto pilnie śledzi rozwój lekarskiej kosmetyki, zauwa- | 


żył szybki postęp fizykalnej terapji w wypadkach różnoro- | 


dnych oszpeceń skóry, skuteczne zwalczanie chorób wło- 
sów i zagęszczanie przerzedzonych, o ile stosuie się indy- 
widwalne leczenie, oraz postęp w wytwórczości prepará- 
tów. kosmetycznych, W tej dziedzinie dostosowywuije le- 
karska kosmetyka specyficzne i nieszkodliwe preparaty 
kosmetyczne Ściśle do danych właściwości cery i potrzeb, 
wystrzegając się uniwersalnych kosmetyków, t. zn. — rze- 
komo u każdego skutecznych. Dotychczas dawał się od- 
czuć brak wykwintnego — a niską ceną dla każdęgo do- 
stępnego — kremu, stanowiącego tarczę ochronną przed 
zmianami atmosferycznemi i słońcem, zmiękczającego je- 
dnocześnie twardy naskórek i zapobiegającego pierzchnie- 


niu cery, oraz rąk. Jedyny w tym rodzaju krem, z prze-| 


pisu D-ra Lustra, ukazał się pod nazwą: „Ultrasol“, krem 
sportowy. Wykwintny ten krem odda każdemu skuteczną 
usługę, zwłaszcza uprawiającym zimowe sporty, oraz wra- 
dr, Zenon B. 


* 


Z Teatrów 


NARODOWY. Dziś, o godz. 4-ej popoł. po cenach zni« 
żonych komedja Marchanda „Baltazar“ z Ćwiklińską į We- 
grzynem. 

Wieczorem dziś i jutro nowa sztuka autora „Adwokata 
i róży“ Jerzego Szaniawskiego „Fortepłan* z pp. Dulębą, 
Lindorfówna. Brydzińskim, Chmielińskim, Węgrzynem w 
rolach głównych. 

NOWY. Dziś i jutro „Drugie imię miłości“ Miłaszew- 
skiego z Gorczyńską. Samborskim, Wesołowskim, Ankwi- 
czówna. 

Dziś. o godz. 4 popoł. po raz ostatni „Trio* Lenza z 
Maria Malicka. Merzejewskim i Sawanem. 

LETNI. Dziś i jutro „Omal nie noc poślubna“ z Ma- 
licka, Osterwa. Grabowskim. Ge'"ówna. Hnydzińskim. 

Dziś, o g. 4 popol. „Kłopoty Bourrachona* z Fertne- 
rem Cenv zniżone. 

POLSKI. Codziennie  „Elżbleta. Królowa Anglii“ z 
Marja Przybyłko - Potocka i Junosza - Stepowskim. 

MAŁY. Dziś ż jutro „Panna młoda z dachu“. 

Jutro dwa przedstawienia „Pammy młodej z dachu“, o 
m 4-ej popol. i o g. 8 wiecz. 

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś i jutro komedia we- 
gierska „Dr. „Julia Szabo”, 

Jutro dwa przedstawienia „Dr. Julja Szabo” o z. 4 m. 
15 i 8 m. 15 wiecz. 

ATENEUM. Dziś po raz ostatni „Gołębie serce'* Gals- 
worthy'ego z Jaraczem. 

Na repertuar wchodzi dn. 12 b. m. jedna z najświet- 
niejszych komedyj Fredry „Damy i huzary”. 

NOWOŚCI. „Czar Walca* w pieknej oprawie deko- 
racyinej i świetnej obsadzie z pp.: urocza art. opery War- 
szawskiej Mankiewiczówna. Radwanówna. Dembowskim, 
Horskim. Reda. Szczawińskim i Ostrowskim. 

„BANDA“. Dziś wesoła i zabawna rewia „A banda 


sle śmieje". 
„WESOŁE OKO”. Nowa rewła „Rok 1932“. 
„MORSKIE OKO“. Wielka rewia p. t. „Tęcza nad 
Warszawa“. 


NOWY ANANAS. Dziś i codziennie rewia „Co gwiazdy 


CYRK. Dziś i jutro program styczniowy. 

JASEŁKA. Dziś, o g. l2-ei i 4-ei popol.. w komforto- 
wej sali przy ulicy Kredytowej 14. zespół artystów Z. A. 
S. P'u urzadza przedstawienie jasełek pióra Ewy Szelburg- 
Zarembiny „Lulajże GR 

NIEDZIELNE KONCERTY W FILHARMONII. W nie- 
dziele. o r. 12-ej w poł. odbedzie się poranek, poświecony 
utworom Czaikowskiezo. Orkiestra filharmoniczna pod dyr. 
Kazimierza Wiłkomirskiego. Solista bedzie pianistka Rita 
Zausmerówma. 

Koncert popołudniowy. o z. 3 m. 15 zapowiada „Juda- 
sza Machabeusza* Haendla, wiełkie oratorium w 3-ch cz.. 
na głosy solowe. chóry mieszane i chłopców. orkiestre i 
organy. Oratorium wykonają: doskonały chór Tow. Śpiew. 
„Ogniwo* z Katowic. chór chłopców im. Nożyka, otkie- 
stra filnarmoniczna i soliści: Maria Bielecka. Iza Szere- 
szewska, Adam Dobosz i Edward Bender, Przy organach 
zasiądzie prof. Jerzy Lefeld. 


Ropertuar kinoteatrów 
a Adrja - Palace (Wierzbowa 7): — „Romans z porucz- 
nikiem*, 
Apollo (Marszałkowska 106): — „Cham“, 
Atlantic — (Chmielna 33): — „Jej Fkscelencja miłość”. 
Capitol — „24 godziny“. 7 
Casino (Nowy Świat): — „Ułani... utani...“ 
Colosseum (Nowy Świat): — „Światła wielkiego 
miasta“. . i 
Majestic — „Bezimienni bohaterowie". 
Filnarmonia — „Bal w operze". A 
Palace (Chmielna 9): — „Kongres tańczy”. 
Pan (Nowy Świat 40): — „24 godziny”. ` 
| Stylowy (Marszałkowska 108): — „Bezimienni bohate* 
rowie". ; ZE ) 
Światowid (Marszałkowska 111) — Trader Hora 
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„DZIEŃ POLSKI 10 stycznia 1932 r. 


Z OSTATNI 


EJ CHWILI 


Wobec niespodziewanego ultimatum Niemiec 
OPINJA ANGIELSKICH KÓŁ POLITYCZNYCH 


LONDYN (PAT). Cała prasa popołudniowa 
przynosi jako wielką sensację oświadczenie, zło- 
żone ambasadorowi Brytanji w Berlinie przez 
kanclerza Briininga co do niemożności przyjęcia 
przez Niemcy jakiegokolwiek moratorjum repa- 
racyjnego i obstawanie przy całkowitem anulo- 
waniu odszkodowań. Prasa zaopatruje doniesienie 
to w tytuły „Ultimatum Niemiec“, „„Niespodzie- 
wane żądanie“, „Brüning wypowiedział się przed 
naszym ambasadorem“ itp. 

W związku z niemieckiem demarche kores- 
pondent PAT uzyskał z miarodajnych źródeł na- 
stępujące wyjaśnienia: Ambasador Anglji w Ber- 
linie Rumbold. zawiadomiony został w Środę, że 
kanclerz Brüning oczekuje wizyty jego w Aus- 
waertiges Amt w piątek po południu. Rozmowa 
wyznaczona została na piątek popołudniu dla te- 
go, że 1) w piątek rano odbyć się miała konieren- 
cja z wezwanymi ze swych placówek ambasado- 
rami Niemiec z Londynu, Paryża i Rzymu, 2) dla- 


ekspert reparacyjny rządu brytyjskiego Leith 
Ross odjedzie do Paryża celem rokowania o 
wspólny front reparacyjny z Francją. Narada am- 
basadorów z Briiningiem odbyła się w piątek ra- 
no; wyjazd Leith Ross'a do Paryża istotnie na- 
stąpił. 

Wobec tego demarche Niemiec zostało wy- 
konane. Pojmowane ono jest w Londynie jako 
mające na celu, pod względem międzynarodo- 
wym, pokrzyżowanie porozumienia anglo - fran- 
cuskiego w sprawie reparacyj, zaś pod względem 
wewnętrzno - politycznym jako utorowanie dro- 
gi do porozumienia z Hitlerem w sprawie prze- 
dłużenia kadencji prezydenta Hindenburga oraz 
w sprawie przeprowadzenia w Reichstagu jedno- 
myślnej rezolucji wszystkich partyj niemieckich, 
stwierdzającej, że Niemcy żądają skreślenia od- 
szkodowań. Rezolucja taka miałaby ułatwić Brü- 
ningowi zajęcie w Lozannie nieprzejednanego sta- 
nowiska, opierając się na ewentualnej, wyrażonej 


tego, że rząd niemiecki czeka na wiadomość, czylw tym względzie, woli Reichstagu. 
WYWIAD KANCLERZA BRUENINGA 


BERLIN (PAT). Kanclerz Briining udzielił 
naczelnemu redaktorowi biura Wolifa wywiadu, 
w którym sprecyzował stanowisko rządu Rze- 


(niem kanclerza, dowodzi jednak. że położenie 
| Niemiec wymaga podjęcia natychmiastowego 
przez wszystkie rządy wspólnych wysiłków. Ra- 


szy w sprawie zagadnień reparacyjnych. Kanc-|port, wykazując faktyczną niewypłacalność Nie- 


lerz oświadczył przedewszystkiem. że sprzeci- 
wia się zwołaniu Reichstagu dla przeprowadze- 
nia dyskusji w sprawie reparacvi przed końcem 


miec i związek przyczynowy między reparacija- 


Jubileusz Józefa Chmielińskiego 


Wczoraj, w teatrze Narodowym, odbyło się uroczyste 
przedstawienie dla uczczenia 50-lecia pracy scenicznej zna- 
komitego artysty dramatycznego Józefa Chmielińskiego. 

Widownia teatru zapełniona była do ostatniego miej- 
sca. Po odegraniu sztuki Szaniawskiego „Fortepian“, na 
scenie zebrali się wszyscy artyści teatrów: Narodowego, 
Letniego i Nowego oraz przedstawiciele innych teatrów 
warszawskich. Do Jubilata pierwszy przemówił w imieniu 
Rządu delegat wydziału Kultury Min. W, R, i O. P., p. 
Wóycicki ; udekorował Jubilata złotym Krzyżem Zasługi. 
Następne przemówienie wygłosił prezydent miasta p. Sło- 
miński, który wręczył  Jubilatowi kopertę, zawierającą, 
czek na 5.000 zł. Z kolei przemawiali pp.: Stanisław Szpo- 
tański w imieniu Zw. Autorów Dramatycznych, I. Dygas, 
w imieniu aktorów scen polskich i B. Gorczyński w imie- 
niu Dyrekcji Teatrów, Po uroczystości publiczność zgoto- 
wała znakomitemu artyście gorącą owację, Jubilatowi 
wręczono kwiaty i upominki. 


Ze sportu 


WYJAZD POLSKICH SPORTOWCÓW 
NA OLIMPJADĘ ZIMOWĄ 
Narciarstwo polskie reprezentowane będzie na zimo- 
wych igrzyskach olimpijskich (4 — 13 lutego w Lake Pla- 
cid) przez następujących pięciu zawodników: braci Sta- 
nisława i Andrzeja Marusarzy, Bronka Czecha, Z. Moty- 
kę i St. Skupienia. Na czele polskiej ekspedycii narciar- 
skiej, która w najbliższy poniedziałek wieczorem wyież- 
dża do Havru, skąd okrętem „France* do Nowego Jorku, 
stoi wice-prezes Pol. Zw. Narciarskiego, inż, Woyniewicz. 
Skupień i Zdzisław Motyka startować będą w olimpij- 


| mi a obecną sytuacją, zawiera wytyczne, które-| skich konkurencjach narciarskich na 50 i 18 klm. Bracia 


mi się powinny kierować rządy przy swoich de- 


| Marusarze i Bronek Czech wezmą udział w konkursie 


lutego. Następnie, powołując sie na swoje prze- | cyzjach, mówił Brüning. Jasnem jest, że położe- | skoków i w kombinacji (18 klm. i skoki). 


mówienie radiowe oraz na urzędowe deklaracje 
z okazji Nowego Roku, dr. Brüning podkreślił, 
że delegacja niemiecka domagać się będzie w 
Lozannie, aby mocarstwa wyciągnęły konsek- 


nie Niemiec uniemożliwia im kontynuowanie 
|spłat politycznych. Każda próba dalszego utrzy- 
mania systemu tego rodzaju spłat politycznych 
musi więc przyjąć zły obrót, nietylko dla sa- 


| Jednocześnie z grupą narciarzy wyjeżdżają z War- 
jszawy na zimowe igrzyska olimpiiskie do Lake Placid 
'nasi hokeiści pod kierunkiem prezesa Zw. Hokeja na lo- 


| dzie, dra Polakiewicza. Skład naszej reprezentacji usta- 


wencje z raportu rzeczoznawców bazylejskich. | mych Niemiec, lecz również i dla całego Świata. lony został, jak następuje: Stogowski, Sachs, Mauer, Ko- 
Raport ten, mówił kanclerz, oświetlił olbrzymie | W końcu kanclerz oświadczył, że rząd Rzeszy | walski I, Nowak, Sabiński, Materski, Krygier, Sokołow- 


rozmiary Światowego kryzysu i iego katastro- 
falne skutki dla Niemiec. Wykazuje on, zdaniem 


kanclerza Briininga, całemu Światu, jak bezprzy- aby nie szukano rozwiązań kompromisowvch, | 


zastosowali Niemcy dla 
Raport ten, zda- 


kładne zarządzenia 
zwalczania u siebie kryzysu. 


Olbrzymie subwencje 


jw takich warunkach może tylko zwrócić się do 
[innych zainteresowanych rzadów z żądaniem. 


niemożliwych już w obecnej chwili do zrealizo- 


' wania. 


dla Prus Wschodnich 


| ski, Marchewczyk. Ponadto pojedzie jeszcze Szenaich lub 
| Ludwiczak. 


Biuletyn meteorologiczny 


Przewidywany przebieg pogody do wieczora dnia 10 
b. m. poszczególnych dzielnic kraju według danych Pań- 


BERLIN (PAT). Według ogłoszonych w dniu | da ok. 14,3 milionów, poczem z roku na rok sub- | Stwowezo Instytutu Meteorologicznego. Pomorze, Wielko- 


dzisiejszym danych, wysokość subwencyj, udzie-|wencje się zwiększały, dochodząc w r. 1931 do Połska, Połska środkowa, wyż. Małpolski, Naogół dość 
lonych przez rząd Rzeszy Prusom Wschodnim |-138,7 milj. mk. W ciągu ubiegłych 2 lat na stocz- Pogodnie, nocą kilkustopniowy mróz, dniem temperatura 
od roku 1926 do 1931, wyraża się okrągłą sumą |nię w Schichau przypada — nowych 7,9 milj. mk. nieco powyżej zera. Słabe, potem umiarkowane wiatry 


400 miljonów marek, z czego na rok 1926 przypa- 


Genewskie obrady gospodarcze 
GENEWA (PAT). Liga Narodów zakomuni- | rolniczych Europy środkowej i wschodniei w So- | 


kowała członkom komisji unii europejskiei uwagi 
poszczególnych rządów, dotyczące sprawozdania 
podkomisji gospodarczej w sprawie europejskie- 
go zbliżenia gospodarczego. Austria zaleca po- 
wołanie do życia komisji, analogicznei do komisji 
francusko - niemieckiej, Bułgarja przyłącza się 
do trzeciej rezolucji konferencji rządowej państw 


| południowe. 


fji, Szwecja podkreśla pierwszorzędna doniosłość, 
jaką posiada czynnik zaufania i wypowiada się 
za jaknajdalej idącą swobodą międzynarodowej 
wymiany handlowej oraz podkreśla konieczność : 
utrzymania klauzuli największego uprzywilejo- 
wania, 


SKŁAD DELEGACJI NIEMIECKIEJ 
NA KONFERENCJĘ REPARACYJNĄ 


BERLIN (PAT). Kierownictwo delegacji nie- 
mieckiej na konferencję reparacyiną w Lozannie, 
objął kanclerz Brüning, któremu towarzyszyć bę- 


darstwa Rzeszy Warmbold oraz sekretarz stanu 


zastępować będzie w Berlinie min. Groener. 


BANK RZESZY PROSI O PROLONGATĘ 
KREDYTÓW 


|kich „Das Andere Deutschland“ został zawieszo- 


REPRESJE WOBEC PACYFISTÓW 
N.EMIECKICH | 
BERLIN (PAT). Organ pacyfistów niemiec- 


ny do dnia 5 lutego r. b. za ogłoszenie w dniu 


dą min. Finansów Rzeszy Dietrich,. min. gospo- |? stycznia artykułu p. t. „Odpowiedź miarodaj- 


nym kołom Niemiec“. Artykuł ten był przedruko- 


w urzędzie spraw zagranicz nych Rzeszy Biil ow.| Wany Z artykułu prezesa francuskiej Ligi Praw 


Podczas trwania konferencji, kanclerza Briininga, 


ate prof. Bascha, opublikowanego w „Vo- 
onte“. 


AMB. DAWES NIE BĘDZIZ KANDYDOWAŁ 
NA PREZYDENTA 
- CHICAGO (PAT). Ambasador Stanów Zje- | 


BERLIN (PAT). Prezydent banku Rzeszy | dnoczonych w Londynie Dawes, zapytywany w 
dr.Luther wyjechał do Bazylei na rozpoczynają- | Sprawie rzekomego jego zamiaru wysuniecia swej 


lẹ obrady Banku Wypłat Mię- | 
> Be | Zjednoczonych, oświadczył: Pogłoski te są bez- | 


dzynarodowych. Dr. Luther przy tej sposobno- 


kandydatury na stanowisko prezydenta Stanów 


ści wystąpić ma z propozycją przedłużenia na myślne; nie mam nawet zamiaru zatrzymywać 


dalsze 3 miesiące kredytów rembursowych. udzie- 
lonych Bankowi Rzeszy w sumie 100 mili. dola- 
rów. 


NOWY GUBERNATOR FILIPIN 


WASZYNGTON (PAT). Gubernator gene- 
ralny Filipinów Davis podał się do dymisji ze 
względu na zły stan zdrowia. Na miejsce jego 
mianowany został dotychczasowy, gubernator 
Portorico Theodore Roosevelt. 


się nad niemi. 


DALSZE OGRANICZANIE IMIGRACJI 

RIO DE JANEIRO (PAT). Dekret z dnia 12 
grudnia 1930 r., ograniczający imigracje do Bra- 
zylji, został przedłużony do 31 grudnia 1932 r. 


ZBRODNI” LEWICOWCÓW HISZPAŃSKICH 
MADRYT (PAT). Klasztor O. O. Jezuitów 


w Swecea w prowincji Burgos został spalony. 
Wszelkich szczegółów brak. 


i nocą umiarkowany, dniem lekki mróz. 
+chodnie, potem cisza. 


Wileńskie, Polesie, Wołyń: Dość pogodnie, chłodniej. 


Słabe wiatry za- 


Śląsk, Podhale, Tatry, Małopolska Wschodnia, Podole: 
Rankiem chmurno, mglisto, miejscami jeszcze dżdża, po- 
tem  rozpogodzenie. W dalszym ciągu odwilż. Słabe 
wiatry zachodnie lub cisza. 

s s * 

Stan pogody: Na terenie górskim przeważała rankiem 
pogoda naogół pochmuma i tylko w Bieszczadach i Czar- 
nohorze oraz w okolicach Rabki występowało rozpogo- 
dzenie, W Tatrach i na Podhalu temperatura wynosiła od 
—2 stopni w Zakopanem do —4 na Hali Gąsienicowej i —5 


i przy Morskiem Oku. W Beskidach, Bieszczadach i Czar- 


nohorze utrzymywała się ona w pobliżu zera stopni, na 
Śłąsku zaś około —2 stopni (Wisła). 

Stan śniegu: Na Śląsku: Katowice — brak śniegu, 
Brzeszcze — 3 cm śnieg wiłgotny, Cieszyn 2 cm, śnieg 
ciężki i mokry. Beskid zachodni: Wisła — 4 cm śnieg wil- 
gotny, Rabka — 5 cm wilgotny, Zwandoń — 42 cm zgołoledź, 
Ustroń — 29 om śnieg ciężki i mokry. Na Podhalu: Zako- 
pane—muzeum 22 cm śnieg wilgotny. Sanatorium Nauczy- 


| cielskie 5 cm śnieg wilgotny, Sanatorium wojskowe 22 cm 


śnieg wilgotny, pensjonat Atlas 10 cm Śnieg wilgotny, An- 
tałówka 5 cm śnieg wiłgotny. Tatry: Dolina Kościeliska 
28 cm śnieg suchy, zmarznięty, Łysa Polana 38 cm śnieg 
suchy zmarznięty koło Nosala 27 om śnieg wilgotny, Hala 
Gąsienicowa 81 cm śnieg suchy zmarznięty. Beskid wschod- 
ni: Krynica 38 cm śnieg ciężki mokry, Szczawnica 16 cm 
śnieg tworzy kompletną skorupę. Bieszczady: Sławsko 
10 cm śnieg ciężki mokry, Truskawiec, Rozłucz į Krosno 
śnieg leży tylko miejscami, ciężki i mokry. Na Czarno- 
horze: Worochta 12 om. na zboczach do 40 cm śnieg cięż- 
ki i mokry. W okolicach Warszawy i Wima brak śniegu. 


Nekrologja 


Józefa z Tarasowiczów hr. Kwilecka, lat 32. Pogrzeb 
odbył się w Kwilczu dn. 9 b. m. 

Ksiądz Stanisław Wiśniewski, lat 72. Pogrzeb odbędzie 
się dn. 11 b. m. na Powązkach po nabożeństwie w kościele 
Matki Boskiej Loretańskiej. 


„DZIEŃ POLSKI“, 10 stycznia 1932 r. 


Nr. 10 


ZADANIE Nr. 3. 


$ 2 è DW 
38765 Y K 
+ 32 + KD 
$t — w WY 
4 76 
109 
a 
$ D10 
Atu trefle. Wyjście A. Ile lew biorą AB?), 


(podać przebieg rozgrywki). 
ZADANIE Nr. 4. 


Przebieg licytacji; X — bez atu, B—pas, Y—2 trefle, 
'A—2 kier, X—3 bez atu, wszyscy pasują. 

Przebieg rozgrywki: 

B) 3 trefl, W, D, 6; A)K kier, A2 D; X) 2 karo 3, K 
6; Y) trefle K, kier 3, kier 4, trefle A; B) kier 8, karo 5, 
kier 10, kier 5; A) kier 9, W, karo 4, kier 4; X) karo A, 
9, 7, W; X) karo 10, kier 2, trefle 5, karo D.— 

Następnie A robi jeszcze dwie lewy na kiery i XY leżą 
bez jednej. 

Jakie błędy popełnił X?, 


Trzysta tysięcy abonentów 


W stosunku do trzydziestomiljonowej ludności Polski, 
liczba abonentów radjowych, zarejestrowanych w Urzę- 
dach Pocztowych, była i jest znikoma. Cytra legalnych 
radjosłuchaczów staje się jeszcze mmiejszą, jeżeli porów- 
namy ją z rzeszą radjosluchaczów niemieckich, angielskich 


i amerykańskich, która Hhczy mitjony. Tem znamterniej- | 


szy jest fakt pomyślnego rozwoju radjofonii polskiej, któ- 
ra zdołała przy swoich skromnych środkach, jakie miała 
do dyspozycji, uruchomić najsilmiejszą (jak dotychczas), 
radjostację świata, . 

Wzrost řości abonentów radjowych w Polsce postę- 
pował bardzo powoli. Z końcem pierwszego reku pracy 
radjofomja połska miała 65 tysięcy abonentów Cyfra ta 
podniosła się do 140 tysięcy w roku 1927 i 1928, aby sko- 
czyć na 240 tysięcy w roku 1928/29. Rok 1929/36 przyniósł 
dałszy wzrost abonentów, których cyfra ostatecznie za- 
młkręła się w 270 tysiącach. Mimo uruchomienia central- 
nej radjostacji polskiej, obejmującej zasięgiem detektoro- 
wym cały kraj, przyrost abonentów nie szedł w parze 
Zz rozwojem technicznym i programowym. W znacznej 
mierze położyć to należy na karb kryzysu, który sprawił, 
że budżety domowe zaczęły się kurczyć, a przedewszyst- 
kiem redukcji ulegały pozycje, związane z różnego rodza- 
ju rozrywkami. Przesilenie gospodarcze sprawiło, że 
trudno było osiągnąć cyfrę 300 tysięcy abonentów radjo- 
wych, aczkołwiek w normalnych warunkach cyfra ta po- 
winna być już dawno przekroczona. 

Z końcem listopada roku ubiegłego, zarejestrował się 
trzystutysięczny z rzędu abonent Polskiego Radja, którym 
‘jest pocztyljon ze Sławkowa, leżącego w ziemi Krakow- 
skiej, p. Stanisław Kaczmarczyk, 

Dyrekcja Potskiego Radja postanowiła sprawić miłą 
niespodziankę trzystutysięcznemu abonęntowi i ofiarować 
mu piękny odbiomik z głośnikeim, oraz zwolmić go z ułsz- 
czanta abonamentu radjowego do końca życia, W ten 
sposób Dyrekcja chciała podkreślić moment osiągnięcia 
trzystu tysięcy abonentów radżowych. 

Trudno fakt ten uważać za sukces radjofonji polskiej, 
jeżeli się zważy, że mała Austria, posiadająca zaledwie 
kilka miłjonów ludności, już rok temu mogła się poszczy- 


cić 400 tysiącami abonentów radjowych. Pocieszające jest 


zjawisko, iż mimo ciężkich czasów liczba abonentów ra- 
djowych, acz powoli, ale jednak stale wzrasta, Jest to 
dowodem, iż odbiornik radjowy stał się najpopularniejszą 


rozrywką dla ludzi, którzy, nie mogąc sobie pozwolić na 
teatr lub kino, spędzają czas w domu na słuchaniu audy- 
cyj radjowych. Popularność radja wzrosła w Polsce 
znacznie z chwilą uruchomienia centralnej polskiej stacji 
nadawczej oraz wypuszczenia na rynek tanich aparatów 
detefonowych, Wiele osób, których dotychczas nie było 
stać na zakup kosztownych i trudnych w obsłudze oraz 
eksploatacji odbiommików, zasiliło kadry przyjaciół i zwo- 
lenników radja, rozumując słusznie, że  kilkugodzinna, 
a często kilkunastogodzinna audycja radjowa jest najtań- 
szą rozrywką, bo kosztującą tylko 11 groszy dziennie, 

Mimo, iż radjofonja polska posiada już dziś przeszło 
300 tysięcy zarejestrowanych abonentów, pozostajemy 
jeszcze daleko w tyle za dużo mniejszemi od Polski pań- 
stwami Europy, jak np. Czechosłowacja, Austria, Danja, 
nie biorąc już pod uwagę wielkich radjowych potęg z Niem- 
cami : Amglją na czele, 3 

Sukces centrainej polskiej stacji nadawczej na terenie 
zagramicy, gdzie odbiór jej jest doskonały, stwierdzają 
setki listów, napływające do Dyrekcji Polskiego Radja 
z różnych stron świata. Z satysfakcją czyta się w listach 
Niemców, Francuzów i Amgłików, wyrażających najwyż- 
sze sowa uznania i entuzjazmu dła audycyj centralnej 
rozgłośni połskiej. 

Nie wystarczy jednak uznanie zagranicy i kraju dla 
pracy organizacyjnej i audycyj Polskiego Radja. Jeżeli 


chcemy, aby Polska utrzymała i nadal przodujące stano- 
wisko i postępowała w jednym szeregu z najpotężniejsze- 
mi radjofonjami Świata, to musimy dążyć do tego, aby 
możliwie w jak najkrótszym czasie osiągnąć cyfrę pół 
miljona abonentów radjowych. Cyfra ta pozwoli na daly 
sze rozszerzenie į stałe ulepszanie audycyj radjowych. 
I tylko w tym wypadku radjofonja połska będzie mogła 
dotrzymać kroku bogatym radjodonjom zagranicznym oraz 
skutecznie szerzyć propagandę polskości za pośrednictwem 
eteru na obcych terenach, 


WTOREK 
12 stycznia 


11.20 — Kom. meteorologiczny. 11.45 — Przeglad 
prasy. 11.58 — Sygnał czasu, hejnał krakowski. 12.10— 
Płyty gramofonowe. 13.10 — Kom. meteorologiczny. 13.15 
— Kom. gospodarczy. 14.45 — Płyty gramofonowe. 15.15 
— „Chwiłka lotnicza“. 15.25 — „W nowych osiedlach za- 
granicą i u nas“, 15.45 — Giełda pieniężna. 15.50 — Pro- 
gram dla dzieci 16.20 — Odczyt. 16.40 — Płyty gramo- 
fonowe. 17.10 — Odczyt ze Lwowa. 17.35 — Popularny 
koncert symfoniczny. Wyk.: Ork. Filh, Warsz.. pod dyr. 
G, Fitelberga i Stella Dobryszycka  (fortep.). 1 
Rozmaitości. 19.15 — „Książka rolnicza“. 19.30 — Wiad. 
sportowe. 19.35 — Płyty gramofonowe, 19.45 — Prasa- 
wy Dz. Radiowy. 20.00 — Skrzynka pocztowa techniczna, 
20.15 — Koncert i słuchowisko z Wilna. — Komu- 
nikaty. 23.00 — Muzyka taneczna z dancingu „Adria“, 


— 


ORGANIZACJA — ADMINISTRACJA — RACHUNKOWOŚĆ 
PORADY — LUSTRACJE — PROWADZENIE 


w W-le Organizacji i Rachunk. Gosp. Folw. C.T.O. i K.R. 


WARSZAWA, 


Kopernika 30 


Wszelkie ksiąźki I druki de rachunkowości 
W ZIEM. BIURZE RACHUNKOWOŚCI ROLNEJ 


a WARSZAWA, 
Ostrzeżenie! przedruk oryg. wydawnictw wzbronieny. 


Ordynacka 7 
3356 
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LUSTRA-WITRAŻE- SZYBY 


SEEDA PEATE TOOK BRE AEK DIR AŻ ORAN DŁ DAR RU 


MIECZYSŁAW KOSIŃSKI 


WARSZAWA 
ul. Daniłowiczowska 4 tel. 721-69 
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OSTATNIA NOWOŚĆ! 
R BROWNING kaliber 8 mm. 
(według rysunku) strzelający 
z metalowych naboi do celu. 
Patent Nr. 2295, BEZ PO- 
ZWOLENIA. Cena wraz ze 
skórzanym futerałem tylke 
er zł. 12.10 (zamiast zł, 35—). 
100 naboi mosiężnych alarmowych zł, 3.50. Wysyłamy za 
zsliczeniem pocztowem, koszta przesyłki płaci kupujący. 
Fir. Handi. „MONTRE'—Warszawa, ul. Sianna 27. 


Chrześcijańska firma 
istnieje od 1900 roku 


Skład fabr. MASZYN DO SZYCIA 
B. KULESZA, 


WARSZAWA, 
ulica Newy - Świat 59, 


olera maszyny de szycia 
Systemu SINGERA bębenkowe 
pierwszorzędnej jakości; cena 
250 złotych, poprzednie kosztowała 300 zł. Takie same 
na skromniejszych stołach tylko po 225 zł. Po nade- 
słaniu 40 zł. zaliczki każdemu przyślemy maszynę na 
miejsce. Zaznaczamy, że wobec ciężkich bardze czasów, 


Biuro Zborowskiej Rządca gospodarczy 


Mazowiecka 4. Gospodynie | Wielkopolanin z ukeńczeną 
wykwintne gotowanie hodo- | szkołą rolniczą w Niemczech 
wla Niemka de noworodków. |z długoletnią praktyką we 


3874 | wzorewych majątkach Niemie- 

s zee orne 7 lat na 
oborowy z |Samodzielnej posadzie Zach. 

ladszwajcar kompleten Małopolski, ebecnie w pez- 


chłopców do dojenia i obrząd- | nańskiem na samodzielnej pe- 
ku 80—120 krów szuka posa- | Szdzie, poważne świadectwa 
dy. Specjalność: produkcja |oraz referencje, poszukuje z 
higjenicznego butelkowanego | powodu zmiany adm. od 1.4 
mleka, Może ułatwić kredyt |32 r. posady żonatege, jako 
na zakup krów, Zagwaranto- | samodzielny, lub też p ogól- 
wany zbyt na butelkowane | ną dyspezycję. G. Pazderski 
mleko. Oferty. Warszawa, | Srebnagóra poczta  Wspne 
Wspólna 63. B. 14. Iżycki.  |pew. Żnin. 3855 


3870 
Rządca 


lat 29 żonaty z 


gospodarczy lat 36 
z 10-letnią praktyką 


Ogrodnik 
ogrodniczą z praktyką krajową 
i zagraniczną kwiaciarz, spe- 


ukończoną szkołą | W postępowych i intensywnych 


majatkach w Wielkopolsce z 
ukeńczoną szkołą relniczą w 


cjalneść hodewie cyclamen i | Niemczech, rzutki, energiczny 
chryzantem również obeznany |! zamiłoewany w swym zawo- 


w innych działach poszukuje 
odpewiedniej posady od 1 lu- 
tego b. r. lub później. Łaska- 
we zgłosz, do administracji 
Dzień Polski pod „100*. 
3797 


inteligentna lat śred- 
Osoba Mich, znająca się na 
wykwintnej kuchni, gospodar- 
stwie wiejskiem i wszystkiem 
co wchodzi w zakres takowego 
poszukuje sady. Łaskawe 
eferty Dzień | Polski“ Szpital- 
na 1 dla „Selidnej“, 


Rząjca 


żonaty, Sobieszy- 
niak lat 45, energi- 


dzie, zna dokładnie uprawę 
buraków cukr., rybołówstwo, 
hodowlę inwentarza zarodo- 
wego oraz książkowość rolni- 
czą, Dobre referencje, w estat- 
niej posadzie 3 lata. rares 
stałą posadę od 1.4.1 lub 
rędzej. Łaskawe zgłoszenia: 
ernard Bednarek, Obrzycko, 


wej. Poznańskie. 
strzelec lub służący 

Szofer żonaty lat 33 z de- 
bremi świadectwami i z kilko- 
letnią praktyką w trzech za- 
wodach poszukuje posady sta- 
lej od 1.1V.1932. Zgłoszenia 
pe skierować de „Dnia 
olskiego” pod „Szofer-strze- 

3887 


czny, 24 lat praktyki rolnej | iee", 


wzorewych gospodarstw, do- 
skenały organizator roboty, 
zna się bardzo dobrze na upra- 


gospodarczy ka- 
waler lat 27, 7 lat 


Urzędnik 


wie reli buraków cukrowych | praktyki, szkoła rolnicza, po- 
i nasion buraczanych, prowa- | szukuje posady. Łaskawe wt 


postanewiliśmy sprzedać 200 maszyn niżej cen własnych. 

Za dobreć maszyn 20-letnia gwarancja, Nie wierzcie 

pokątnym deradcem, że sprzedajemy maszyny używane, 
przeciwnie, wszystkie są nowe. 


OGŁOSZENIA OROBNE 


A m'nistrator ihaz By: 


plem „Żubra Puszczy Biało- 
wieskiej* poszukuje stanowi- 
ska od zaraz albo kwietnia. 
Zgłoszenia preszę „Par” Po- 
znań, pod 53,49. 3873 


3672 


Sien- 
kiewi- 
cza 4. Nauczycielka - konwer- 
sacja francuska, Niemka wy- 


Biuro Bobińskiej 


chowawczyni. Francuz pierw- 
szorzędne referencje. 3880 


1 Wilcza 30 
Biuro Różyckie Wycho- 
wawczynie, nauczanie, pomoc 
w gospodarstwie — szycie, 

3885 


dził gospodarstwo intensywnie | ty prosi Szulczewski, Poznań, 
przy stosunkowo małych ko- | Piotra Wawrzyniaka 32, 
sztach robocizny, posiada 
chlubne aipee a? pawas : 
referencje — poszukuje posady at 40 z majątkiem 
od kwietnia lub od lipca. Wdowiec okołe 30.0 zł. 
Adres: majątek Wojciechowice | poszukuje tewsrzyszki w wie- 
poczta Wojciechowice, powiat|ku od 25 do 40 lat w celu 
Opatów, woj. Kieleckie dla; matrymenjalnym, pani z ty- 
rządcy. 3882 | siącami w celu uruchomienia 
starszy energiczny 


interesu. Wdowy niewykluczo- 
R | ik ne. Ofert „| zień Polski“ 

om pracowity zna go- |P° . 3886 . 
spodarstwe we wszystkich ga- 


d Nr. , 


łęziach debre świadectwa i 

długie na jednym miejscu, po- PRENUMERUJCIE 
szukuje pesady zaraz. Śliska 

39 m. 1. 3881 


„Dzień Polski“ 
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